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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewaki w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłane Bedakeyi nie zwracają aiw i niszczone 
będą.
Listy

do Redakcji, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane.

z Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w P.»ó«twi» 
niemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 *ua., »/ i«?» 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, bau.,

Francyi, Anglii i Szwecji 12 n«-». k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (iuclasirc

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie duLuxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. - OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Raichmann i Brendler Ulioa Senatorska 1. 22. - 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Moste, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M.l Daube À Como 

W Wrocławiu M. Daube Comp., Haasenstein Vogler i Rudolf Masse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 29 kwietnia.

Podajemy dzisiaj w obszerniejszem streszczeniu okól­
nik, jaki prezes gabinetu greckiego Delyanis przesłał 
w dniu 27 b. m. wieczorem reprezentantom Grecyi za 
granicą a o którym wczoraj w kilku wspominaliśmy sło­
wach. Otóż w pomienionym okólniku oświadcza p. De­
lyanis, że Grecya stosownie do rad, udzielonych ze strony 
Francyi, zaniechała polityki zbrojenia się, o którćj 
sądzono, że zakłócać może pokój a zaniechała w tćj na­
dziei, że Europa zgodzi się na takie postanowienie. Gre­
cya uwzględniając wszystko zabierała się do rozbrojenia, 
kiedy jćj wręczono ultimatum, które znosi wszelką wol­
ność akcyi. Ultimatum to zmienia zupełnie sytuacyą, 
ponieważ teraz wydawać się musi, że Grecya już nie 
z własnćj działa inicyatywy, ale pod przymusem między­
narodowi eskadry. Z tego powodu musi więc rząd 
grecki odrzucić żądanie rozbrojenia armii, ponieważ przez 
to wielkie mogłyby powstać niebezpieczeństwa. Mimo to 
jednakowoż Grecya sumiennie spełni zobowiązania, jakie 
dobrowolnie przejęła w obec Francyi, jak tego honor 
i interesa greckie wymagają, jeżeli mocarstwa pozostawią 
jćj wolność akcyi. — Jak już wczoraj donosiliśmy, pre­
zesowi gabinetu greckiego chodzi o uratowanie honoru, 
o to, ażeby to, co Grecya zrobi, robiła z własnego po­
pędu a nie pod parciem mocarstw a dalćj głównie o to, 
ażtby kwestyą grecką zrobić późnićj przedmiotem roko­
wań i uregulować ją na drodze dyplomatycznćj. Podda­
nie się zaś bezwarunkowe woli mocarstw tj. Anglii, Nie­
miec, Austryi i Włoch odbierałoby jćj możność podnie­
sienia późnićj kwestyi greckićj, czego już Grecya bez­
skutecznie domagała się na kongresie berlińskim. Zda­
wałoby się, że zamiar ten znajduje poparcie we Francyi 
a może i w Rosyi. Ze p. Freycinet z obecnego zawi- 
kłania cliciał skorzystać, ażeby podnieść znowu znacze­
nie Francyi i okazać, że za jćj przyczynieniem rozbraja 
się Grecya, wątpliwości nie podlega. Ale p. Freycinet 
miał niewątpliwie cel głębszy, dając posłowi francuzkie- 
mu w Atenach hrabiemu de Mouy polecenie wywierania 
parcia na rządzie greckim, ażeby rozbrojeniem Grecyi 
uprzedził ultimatum mocarstw. Pan Freycinet, jak to 
widoczna z głosów dzienników francuzkich, obawiał się 
starcia między Grecyą a Turcyą, którego następstwa nie 
mogłyby nie oddziałać na politykę francuzką. To też 
prezes gabinetu francuzkiego pragnął i pragnie uniknąć 
tćj wojny a jeszcze przez to zyskać sobie sympatyą Gre­
cyi i zrobić się jćj protektorem.

Jak dotychczas nie mamy jeszcze pewnćj wiadomo­
ści, co postanowiły zrobić mocarstwa w obec okólnika 
greckiego. „Journal de St. Pćtersbourg“ donosi tylko, 
że reprezentanci mocarstw po odebraniu pierwszego o- 
świadczenia p. Delyanisa zdecydowali się na wysłanie 
ultimatum nie w poniedziałek ale we wtorek i to po za­
sięgnięciu informacyi od swoich rządów. Z drugićj zno­
wu strony dowiadujemy się z telegramu „Agence Havas“, 
że na zgromadzeniu klubu narodowćj ligi, które odbyło 
się w Atenach w dniu 27 bm. wieczorem, przyjęto rezo- 
lucyą, która wzywa rząd, ażeby nie dawał rozkazu do 
rozbrojenia armii, dopóki Grecya znajduje się pod par­
ciem ultimatum. Rezolucya miała być wczoraj wręczoną 
panu Delyanisowi.

Jak telegrafują z Jałty, przybył tam w dniu 27 
b. m. wieczorem wysłannik turecki Edhem pasza w to­
warzystwie sekretarza sułtańskiego Kiasim Beya i dwóch 
tureckich urzędników i przyjętym został przez najwyższe 
władze. Zamieszkał w domu wiejskim w bliskości pała­
cu w Liwadii. Wysłannika tureckiego po jego przyby­
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Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV, wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 97.)

Czas jakiś wiedli oni z sobą dość ożywioną rozmo- 
w§> która dopiero wtedy się urwała, gdy wojewoda na 
ostatnie swoje zapytanie, mimo że je po dwakroć powtó- 

ni.e otrzymał od księdza żadnćj odpowiedzi. Woje­
woda niekontent z tego, zmarszczył czoło, i koniec wąsa 
Przygryzając, spoglądał ukosem na swego towarzysza. 
ien siedział jak posąg, z oczyma przed siebie nierucho­
mo utkwionemi i tylko grube fałdy między guzami wska­
zywały, że jego umysł ciężko pracował. Wojewoda wi­
oząc, że jeśi sam znów mówić nie zacznie, to milcze- 

le prawdopołebnie nigdy się nie skończy, po dłuższćj
Przerwie odchrząknął i w te słowa się odezwał:

— Obyśmj choć cesarza prędko gdzie odszukali!
• , ““ Mam wBogu nadzieję, że nastąpi to jutro, po- 
J rze najpóźnićj — ksiądz odrzekł spokojnie.

Co was w tem utwierdza, Zbyszku ?
• , — Prosty rabunek. Król rzymski musi czynić, 
en łmU °^°iicznośi nakazują, a nie jakby może pra- 
t . •' ‘ • Sromotnie pobity, nie mógł on od Czech zby-

ozme się oddalić, >o wtedy krzyknąłby świat cały, że 
Pm u heretyków i nie śmie im więcćj czoła stawić, 

rocz tego musi on syoją obecnością w pobliżu czesko-
«^skich granic pdtrzymywać ducha w tamtejszćj 
lachcie, która dotąd <ie zerwała jeszcze z kościołem i 
Bogmm. Nie należy także tracić z oka panów nie- 

leckich, którzy acz pe.zli w rozsypkę, jednak niewąt-
P iwie znów się zbiorą, ieśli cesarz nie odsądzi się od 
wen zanadto daleko. Rtważywszy więc to wszystko

ciu odwiedził natychmiast minister domu carskiego, hr. 
Woronco w-Daszko w.

Z innych spraw nie wiele mamy dzisiaj do zapisa­
nia, a nawet o przyszłych widokach gladstonowskich 
projektów nie wiele się dowiadujemy. — Lord Spencer, 
prezes angielskićj rady stanu, miał w wielki czwartek 
na zgromadzeniu w Newcastle mowę, w którćj bronił 
gorąco projektów Gladstone’a. Minister zbijał przede- 
wszystkiem twierdzenie, iż Irlandya, uzyskawszy samo­
rząd, będzie się starała o zupełną niezawisłość; dowo­
dził on, że jako państwo niezawisłe musiała Irlandya 
utrzymywać własną armią i marynarkę, na co jćj fun­
dusze wcale nie pozwalają. „Ustawodawcze zgromadze­
nie irlandzkie z p. Parnellem jako ministrem, mówił 
lord Spencer, nie dążyłoby do oderwania się od Anglii. 
Tylko niektórzy fanatycy irlandzcy myślą o oderwaniu, 
ale parlament obradujący w Dublinie prędzćj poskromi 
tych fanatyków, niż parlament zgromadzony gdzieindzićj. 
Jestem przekonany, że irlandzkie okręgi wyborcze wyślą 
do Dublina reprezentantów, którzy nie nadużyją swych 
mandatów. Między reprezentantami Irlandyi znajdą się 
zresztą także członkowie stanu kupieckiego. Jedynie 
tylko ustawodawcze zgromadzenie irlandzkie może ocalić 
Unią Irlandyi z Anglią. Ja pierwszy nie głosowałbym 
za nowemi ustawami dla Irlandyi, gdybym przypuszczał, 
że one osłabią jedność państwa, lub że powiększą nie­
nawiść plemienną i religijną.“ Sekretarz stanu dla Ir- 
landyi p. Morley, który przemawiał na tem samem zgro­
madzeniu, zakończył swą mowę temi słowy: „Wszystko 
złe pochodziło ztąd, iż na Irlandczykach nie ciężyła do­
tychczas żadna odpowiedzialność. Nikt nie może być 
odpowiedzialnym, dopóki nie ma jakićjkolwiek władzy. 
Musimy się więc zdobyć na krok nieco ryzykowny i na­
dać Irlandczykom pewien zakres władzy; przez to do­
wiedzą się oni, ile odpowiedzialności ciąży na tych, któ­
rzy chcą korzystać z wolności i ze swobód konstytucyj­
nych.“

Korespondent berliński „Ruskich Wied.“ w jednym 
z ostatnich swoich listów opowiada, że opinia publiczna 
w Prusach z największą uwagą śledzi rozwój sił wojen­
nych Rosyi. Dzięki temu w najnowszćj niemieckićj lite­
raturze wojskowćj, armia rosyjska zajęła od pewnego 
czasu pierwsze miejsce, a w księgarniach nieledwie co- 
dzień ukazują się nowe broszury o tymże przedmiocie. 
Dla lepszego zapoznania się z siłami zbrojnemi ościen­
nego państwa pisarze niemieccy, specyalnie poświęcający 
się sprawom wojskowym, wydają osobne dzieła o każdym 
rodzaju broni. W ten sposób powstały książki i bro­
szury traktujące osobno o piechocie, kawaleryi, artyleryi 
itd. Niektóre z tych książek i broszur noszą oryginalne 
tytuły, z których łatwo domyślać się można nietylko 
treści, ale i kierunku książki. Tak np. jedna z niedawno 
wydanych prac tego rodzaju ma tytuł: „Czego mamy 
się spodziewać po kawaleryi rosyjskićj ? Dla uspokojenia 
czytelników korespondent dodaje, że we wszystkich tych 
pracach wojskowo - literackich za punkt wyjścia służy 
przypuszczenie wojny, wypowiedzianćj Niemcom przez 
Rosyą, nigdy zaś przeciwna hipoteza. Taką zresztą za­
wsze była w ostatnich czasach taktyka niemiecka. 
Nawet wojna prusko-francuzka na pozór była wszczęta 
przez Francyą. Jeszcze jedną ciekawą uwagę do­
daje korespondent. Oto wszyscy autorowie niemieccy 
trzymają się dwóch myśli. Najprzód każdy z nich bez 
wyjątku stara się dowieść, że Prusom nie zagraża nie­
bezpieczeństwo najścia rosyjskiego, ponieważ najście ta­
kie, dzięki strategicznćj dyslokacyi wojsk pruskich nad 
granicą, może od razu być odparte. Dalćj autorowie 
niemieccy utrzymują, że przy jednoczesnem rozpoczęciu 
uruchomienia obudwu armii, pruska bez porównania

nie wątpię, że Zygmunt znajduje się gdzieś w tych stro­
nach, kto wie nawet czy nie jest on bliżćj, niż to mnie 
samemu się zdaje.

Wojewoda słuchał Oleśnickiego z wielką uwagą, 
jakby bał się, żeby jakiego słowa nie stracił. W jego 
oczach malowała się także głęboka cześć dla mówiącego. 
Gdy ksiądz przestał, wojewoda rzekł:

— Wy, mój Zbyszku, tak umiecie przekonywać, 
że choćby człek nawet nie chciał, musi wam zawsze 
wierzyć.

— Tego od was nie żądam, wojewodo! — ksiądz 
żywo zawołał. — Ilekroć będzie wam się zdawało, że 
błądzę, zawsze mi to powiedzcie, a za otwartość będę 
wam wdzięczny i pewnie się poprawię. Wszak jako 
człowiek jestem ułomny, mogę się więc łatwo omylić.

— Już ja się tego nie obawiam! — Jasiek odrzekł 
z uśmiechem. — Wiem ja nie od dziś, że tęższą macie 
głowię niż wszyscy nasi senatorowie razem wzięci. Nawet 
Zawisza z Garbowa nie umył się do was, Zbyszku! 
Wątpię, czy sam cesarz ma na swoim dworze takiego 
jak wy doradzcę.

Ksiądz wysłuchał tych słów całkiem obojętnie, 
a gdy Tarnowski przestał mówić, zwrócił się szybko ku 
niemu, i przerzucając się na inny przedmiot, rzekł gło­
sem zniżonym:

— Mam do was wojćwodo wielką prośbę.
— Mówcie!
— Chcę was prosić, byście to, co od cesarza usły 

szymy, jeźli, ma się rozumieć, okaże się tego potrzeba, 
zachowali w tajemnicy.... może nawet samemu królowi 
nie będziem mogli wszystkiego zarazj wyjawić. .. Wiem 
ja od mędrców, od ojców kościoła i z własnego doświad­
czenia, że jeszcze nigdy ten nie żałował, kto milczał... 
Gdy będziem wracali, umówimy się, co możemy w Kra­
kowie powiedzieć, a cośmy powinni przy sobie zatrzymać... 
Przyrzekacie mi to, wojewodo?

— Macie na to moją rękę.
Zbyszek uścisnął w milczeniu dłoń sobie podaną, 

a czyniąc to, tak przenikliwie wpatrzył się w Jaśka, że 
z pewnością zajrzał na dno jego duszy. To, co tam zo­
baczył, jak nie mnićj pogodne spojrzenie wojewody, mu- 
siało go napełnić zupełną ufnością do jego osoby, skoro 
rzekł spokojnie:

wcześnićj będzie gotową, aniżeli rosyjska, co, jak wiado­
mo, jest rzeczą wielkićj wagi. Tak np. niedawno ogło­
szona broszura p. t.: „Rosyjskie drogi żelazne prowa­
dzące do granicy pruskićj i ich znaczenie w wojnie mię­
dzy Rosyą a Niemcami“ dowodzi, że armia rosyjska mo­
że być gotową i skoncentrowaną na miejscu operacyi 
wojennych rie wcześnićj, jak po upływie dwóch tygodni 
albo nawę» i dłuższego czasu.“

♦ Świeże fabrykaty.
Przemianowanie dzieci polskich na Niemców odbywa 

się wciąż a nie tylko w Poznaniu, ale i po szkołach ele­
mentarnych na prowincyi.

I tak z Krzywinia donoszą do „Orędownika“, że 
tam na początku kwietnia dzieci pp. Skowrońskie­
go, Lipner a, A. Richtera, M. Mędla, wdowy 
Hausnerowćj, Klupsia, Guliga i Rafała 
Szpeta przemianowano na Niemców, polecono im u- 
częszczać na lekcye religii w języku niemieckim i wy­
kluczono zupełnie od nauki języka po 1- 
s k i e g o.

Policya dokonała tęgo przemianowania i sporzą­
dziwszy spis świeżo sfabrykowanych rzekomych Niemców 
obesłała go po mieście, aby się rodzice podpisali, jako 
się zgadzają, aby ich dzieci były wzięte na niemiecki 
wykład religii

Równocześnie wysłała szkoła do każdego osobne 
oświadczenie, które w tłumaczeniu polskiem brzmi jak 
następuje:

Krzywiń, 1 kwietnia.
Pierwszy nauczyciel 

kat. szkoły
w Krzywiniu.

Na mocy istniejących przepisów zostały pańskie dzieci 
obowiązane do uczęszczania do szkoły, zabrane na niemie­
cką naukę religii i wykluczone z nauki 
p o 1 s k i ć j. Przeto wzywa się Pana, abyś rzeczone dzieci 
regularnie posyłał na niemieoką naukę, która będzie się udzie­
lała w poniedziałek, wtorek, czwartek i piątek od godz. 7-8 

rzed południem, w przeciwnym razie czekają Pana obostrzone
ary. (Podp) Tyrakowski.

Spodziewać się należy, że rodzice dzieci przerobio­
nych z lekkiom sercem na Niemców odniosą się z zaża­
leniem do władz wyższych i sprawę tę, jeźliby odebrali 
niepomyślne z niższych instancyi odpowiedzi, przeprowa­
dzą przez wszystkie instancye. Wymaga tego i obowią­
zek rodzicielski i godność narodowa.

2e zaś mimo tych przemianować nie zniemczą dzieci 
naszych — to więcćj jak pewna. Na straży bowiem i 
w obronie maluczkich stoi dom rodzicielski — dom 
polski. _________________

Tendencyjne bajeczki.
Nie dość było antipolskich projektów i kilkutygo- 

wych obrad tak w parlamencie niemieckim, jak w obu 
izbach sejmowych nad sprawą polską, potrzeba było je­
szcze dla tem większćj „notorycznej“ ilustracyi, że 
Polacy wypierają żywioł niemiecki a pragną go „wy­
przeć“ jeszcze środkami gwałtownemi rozpuścić wieści, 
że lud polski zabiera się do wyrżnięcia Niemców. I ga­
zety niemieckie jak „Ostdeutsche, Presse“ i tutejsze 
pochwyciły te wieści i dalćjże trąbić o zamierzonych za­
machach.

A tymczasem ludowi naszemu, o niczem podobnem 
ani się śniło. Nie wspominaliśmy o tem — jako o me-

— Wspierajmy się jak bracia, a pewnie tego nie 
pożałujem.

— A kiedyż to nie szedłem z wami ? — wojewoda 
zapytał jakby z wyrzutem.

— Nie robię wam też wymówki, jeno zwracam 
waszą uwagę, że jak dotąd, tak i na przyszłość powin­
niśmy iść ręka w rękę.

— Na mnie, Zbyszku, możecie zawsze liczyć! I nie 
tylko na mnie jednego, na wszystkich Leliwów!

— Chyba nie na wszystkich — ksiądz odrzekł, 
czoło marszcząc.

— Nie na wszystkich? A któryż to z naszego rodu 
jest wam przeciwny?

— Widać żeście zapomnieli Spytka z Melsztyna. 
Czy ten człowiek osobiście mnie lubi, tego mogę się 
tylko domyślać, gdyż dotąd nie wyjawił rńi swoich uczuć, 
za to wiem już na pewne, że cokolwiek czynię, chciałby 
przewrócić do góry nogami.

— Nie dziwcie mu się, Zbyszku! To chłopczyskn na­
rwane ! I jak mu się nie miało we łbie przewrócić, skoro 
już od dłuższego czasu co kilka miesięcy do Czech jeź­
dzi. Lecz zważcie, że Spytek to jeden w całym rodzie! 
Już jego brat rodzony jest zupełnie inny... Cichy, bogo­
bojny, przykładny, rozdaje jałmużnę, funduje klasztory, 
o czeskich heretykach nie chce nawet słyszeć i dla du­
chowieństwa jest przejęty czcią najgłębszą.

— Prawdę powiedzieliście, wojewodo, że Spytkowi 
przewróciło się w głowie. On mi doprawdy wygląda jak 
człowiek, który na złość całemu światu chce koniecznie 
płynąć przeciw prądowi wody. U nas, dzięki Bogu, wszyscy 
są wiernymi synami Kościoła i posłusznemi dziećmi Ojca 
świętego, a on nie zważając na ogólne usposobienie, jak 
opętany ugania się po kraju i woła, żeśmy powinni przejąć 
się herezyą husycką! Widać że Pan Bóg całkiem go od­
stąpił, a bies wziął go już jak swego w swoje sprośne 
łapy. Jeżeli mam prawdę wyznać, to postępowanie Spy­
tka bynajmnićj mnie nie przeraża, boć jeszcze ten nie 
wygrał, kto z motyką na słońce się porwał, a skoro 
Kościoła nawet bramy piekielne nie przemogą, więc tem 
mnićj zaszkodzi mu wrzask pierwszego lepszego warchoła, 
wszelako przykro mi, że jego szaleństwa drugich zara­
żają. Zły przykład, wojewodo, działa tak samo jak mo­
rowe powietrze. Ileż to razy człowiek zupełnie zdrów, 
gdy do chorego się zbliży, pada, aby więcćj nie powstać!

todzie, do którćj już przyzwyczailiśmy się — i nie wspo­
minalibyśmy o tem wcale, jako o rzeczy nader smiesznćj, 
gdyby nie wzgląd, że bajeczki te rozpowszechnić się mo­
gą i wywołać okrzyk, że Polacy się buntują.

Więc przytaczamy jako curiosum, że na ratuszu w 
Inowrocławiu rozlepić miano plakaty polskie następują­
cego brzmienia:

„W nocy z 24 na 25 bm. wyrżnięci będą wszyscy 
Niemcy przez legion złożony z siedmiu milionów Pola­
ków powstałych. Popisano: Zarząd.“

Niemieckie dzienniki przynosząc, co' na ich korzyść 
możemy podnieść, powyższą wiadomość same powątpie­
wają o tem, czy owe plakaty wyszły z źródła polskiego 
i podejrzywają o ich autorstwo piekarzy, rzeźników i 
szynkarzy w celu sprowadzenia do Inowrocławia wojska. 
Mimo to drukują te brednie z dodatkiem, że w Pakości 
aresztowano w wielki czwartek dwóch Polaków za pod­
burzające wyrażenia i zaprowadzono do więzienia w Mo­
gilnie.

Dotąd nic nam nie wiadomo o inowrocławskich pla­
katach, czy one pojawiły się istotnie, czy tćż tylko w 
nienawistnćj nam fantazyi korespondentów gazet nie­
mieckich.

Co zaś do’ istotnego położenia rzeczy, to przed­
stawia je w należytem świetle następująca korespon- 
dencya:

„Parlin, p. Mogilnem, 27 kwietnia.
Przed świętami wielkanocnemi pokłócił się w Par- 

łinie niejakiś robotnik Mazurkiewicz z robotnikiem nie­
mieckim, wykrzykując, jak zwykle ludzie w napiłym 
stanie czynią, rozmaite niedorzeczności. Współmieszkańcy 
nasi, chcąc nam się przysłużyć, przewracają pospiesznie 
kota w miechu i rozsiewają po Mogilnie i okolicy wieść 
fałszywą, że Polacy się zbroją, każą sobie noże kuć 
i mają w grobowcach przy kościele w Parlinie broń zło­
żoną, a w drugie święto wielkanocne mają wszystkich 
Niemców wyrżnąć.

Najserdeczniejsi współobywatele nasi nie omieszkali 
o tak wielkićj zbrodni donieść także policyi, a nawet 
i do rejencyi w Bydgoszczy. Skutkiem tego miało po­
dobno być wy komenderowanie z Bydgoszczy trzech kom­
panii wojska w tutejsze strony. W wielki piątek wieczo­
rem i w pierwsze święto rano byli obecnymi na nabo­
żeństwie dwóch żandarmów, oglądali u niejakiegoś Bar- 
cikowskiego nóż długi, który mu kowal przerobił ze 
starćj kosy do obcinania buraków. Żandarmi przeko­
nawszy się, że wszystko fałsz wierutny, uznali sami, że 
są niepotrzebni w Parlinie i zdali o tćm raport swojćj 
władzy.

Czy potrzebne takie zaniepokojenie rządu i pod- 
szczuwanie na Polaków, którym ani przez myśl nie 
przejdzie, bunt, rzeź, rewolucya. Każdy z nas myśli 
o swojćj biedzie i niedoli, która się do nas rolników co­
raz to więcćj wkrada. Możnaby tutaj przy tćj okazyi 
naszym sąsiadom przypomnieć słowa ich wieszcza „Soli 
das Werk den Meister loben, doch der Segen kommt 
von oben“. Koniecznie starają się udowodnić, że tutaj 
Niemców gwałtownie wypieramy, lecz jak zwykle pra­
wda nie da się przekoszlawić.

Rozsądek, oszczędność, nauka i praca 
były, są i będą naszem hasłem.“

Z powodu uchwały komisji izby sejmowej 
w sprawie petycyi z Prus Wschodnich,

Warmiacy, uznając potrzebę oświaty a z drugićj

Ta przeklęta herezya ma także w sobie coś zaraźliwego. 
Za Spytkiem poszedł już nie jeden człek uczciwy i dja- 
błu duszę zaprzedał. Lanckoroński, Strasz, Kuropatwa, 
Zbąski, wszyscy to jego przyjaciele i zwolennicy. Jeżeli 
to dłużćj potrwa, zachodzi obawa, że gangrena zacznie 
się szerzyć wśród najuczciwszych nawet rodów. I nie ko­
niec na tem. Spytek jeździ także często do Wielkopolski, 
bo zeswatał córkę Dobrogosta z Szamotuł, i jak mi 
z Poznania donoszą, między chudą, a wrzaskliwą szla­
chtą tamtejszą ma już dosyć zwolenników. Zdaje mi się, 
wojewodo, że jeźli kto, to wy, jako jego bliski krewny, 
powinnibyście nań wpłynąć, żeby tym rzeczom dał pokój, 
bo to się gotowo dla niego źle skończyć.

— Moje słowo nic już u niego nie waży — woje­
woda odpowiedział. Nawet wtedy, gdy na mocy praw 
boskich i ludzkich, jako rodzony brat jego nieboszczyka 
ojca, byłem mu opiekunem, nie wiele sobie robił z mo­
ich uwag, w ostatnich zaś czasach zupełnie ze mną zer­
wał i do Tarnowa więcćj ani zajrzy. Widzę ja nieste­
ty, że jego pierwszego będą musiały dotknąć statuty 
Trąby.

— Z temi statutami, wojewodo, nie taka znów ła­
twa sprawa, jak wam się to może wydaje — Oleśnicki 
odpowiedział. Wprawdzie to, czego arcybiskup gnieźnień­
ski w nich żąda, wystarcza, aby w naszych ziemiach 
stłumić herezyę husycką, lecz wiadomo wam, że dopóty 
będą one martwą literą, póki kościół nie uzyska dla 
nich energicznego poparcia ramienia świeckiego. Król 
zaś znajduje się jeszcze ciągle w kłopotliwem położeniu. 
Jak z jednćj strony jego wiara głęboka żąda od niego 
posłuszeństwa dla kościoła, tak znów z drugićj strony 
rozum i obowiązki względem kraju nakazują mu wycze­
kiwać. Wierzcie mi, wojewodo, najtrudnićj temu czło­
wiekowi żyć i działać, w którym tkwią dwie natury: 
religijna i świecka, gdyż często gęsto jedna drugićj staje 
na zawadzie. Nie łatwo więc i królowi rządzić w tych 
ciężkich czasach... Bo i któż nam powie, dokąd sa­
mych Czechów herezya zaprowadzi? A jeżeli uda im się 
pobić zupełnie cesarza i Teutonów zmieść z ziemi, gdyż 
i to jest możliwe, to czyż wtedy nie obróciliby się prze­
ciw nam, jeźli byśmy ich zwolenników prześladowali ? 
Nie zapominajmy również, że i książę Witold, a ten ma 
u nas więcćj przyjaciół, niż na to zasługuje, z całego 
serca sprzyja husvt,om: mówinr miodw nom. o«™



2
strony widząc, jak dzieci ich z powodu nienaturalnej 
metody nauki, utrudniającej a w części uniemożliwiają­
cej nawet postępy, jak najlichsze wynoszą z szkoły tak 
pod umysłowym, jak i moralnym względem korzyści, 
wysłali z 99 miejscowości petycye do sejmu z 3521 pod­
pisami, prosząc o usunięcie rozporządzenia naczelnego 
prezesa z 24 lipca 1873 roku a wydanie nowego, któ- 
reby więcćj język ojczysty polskich dzieci uwzględniało. 
Dając w uzasadnieniu wniosku obraz smutnego położe­
nia nauki w szkołach, zwiedzanych przez polskie dzieci, 
żądają tylko, aby wykład religii odbywał się 
na każdym stopniu w ojczystym dzieci 
języku; aby nauka po 1skiegojęzyka na 
każdym stopniu była traktowana; aby 
dz ieci om po 1skim dana była przez pol­
skie wyjaśnienia nauki sposobność zro­
zumienia nauki i a b y n a u c z y c ie 1 e usta­
nowieni przy szkołach, zwiedzanych 
przez polskie dzieci, dostatecznie język 
polski znali.

Chociażby przez uwzględnienie powyższego żądania 
nauka niemieckiego języka nie tylko nie ucierpiała, ale 
owszem zyskała, chociaż petenci wyraźnie w wniosku 
swym zaznaczyli, że nie są przeciwni nauce niemieckie­
go języka, byle się tylko takowa w sposób pedagogi­
czny odbywała, oświadczyła się komisya izby sejmowćj 
ó ś m i u głosami przeciw sześciu za stawieniem wnio­
sku do sejmu o odrzucenie tych nawet tak skromnych 
żądań petentów.

W numerze 94 i 96-tym pisma naszego podaliśmy 
w obszernem streszczeniu wywody referenta, koreferenta, 
jak niemnićj innych członków komisyi i głos komisarza 
ministeryalnego tajnego wyższego radzcy rejencyjnego 
Schneidera.

Znane nam dla języka polskiego usposobienie dzi­
siejszych sfer rządowych, nie będące bez wpływu na sąd 
nawet niezależnych Niemców, kazało nam być przygoto­
wanym na nieprzychylną wnioskowi petentów uchwałę 
komisyi.

Choćby jednakże i sejm nie okazał się życzliwszym 
dla wniosku petentów, nie porzucą wschodnio - pruscy 
Polacy nadziei, iż w przyszłości przyznane im będzie to, 
co dziś odrzucono. Do nadziei tćj uprawniają nawet 
głosy mniejszości komisyjnćj, będącćj za wykładem nauki 
religii w ojczystym a więc dla polskich dzieci 
w polskim języku. Dla nauki na przyszłość nie będzie 
bez korzyści poświęcić jeszcze wywodom członków ko­
misyi kilku uwag.

Zdania członków komisyi szły w trzech kierunkach. 
Jedni, a do tych należał także komisarz ministeryalny, 
byli w wszystkich punktach przeciw żądaniom petentów, 
drudzy oświadczyli zgodność z petentami w żądaniu pol­
skiego wykładu religii a jeden tylko stanął zupełnie po 
stronie petentów.

Ten właśnie ostatni, wyjaśniając poszczególne pun- 
kta petycyi, poruszył potrzebę dania nauczycielom w se- 
minaryach sposobności poznania gruntownego języka pol­
skiego. Dziś wynoszą nauczyciele z seminaryów tak 
małe wiadomości z języka polskiego, że nawet nie są 
zdolni zastosować się do rozporządzenia naczelnego pre­
zesa, o ile takowe nakazuje uczyć i wyjaśniać w szkole 
po polsku.

Obecny obradom komisarz rządowy nie mógł za­
przeczyć wywodom owego członka komisyi; ogólnie tylko 
zaznaczył, że rząd stara się o to, aby przy szkołach 
zwiedzanych przez polskie dzieci ustanawiani byli nau­
czyciele mówiący także po polsku.

Zresztą z wywodów większości członków komisyi 
przebijała sie w ogóle niechęć dla polskiego języka i nie­
zadowolenie, że petenci sami siebie nazywają Pola­
kami, że mieszkając w osadach otoczonych Niemcami, 
nie zasymilowali się jeszcze z ludnością niemiecką. Re­
zultatu tego spodziewając się jednakże w przyszłości, nie 
chcieli przystać na jakiekolwiek ustępstwa dla języka 
polskiego w szkole. Jeden z członków posunął się na­
wet tak daleko, że Warmiaków odsądził od prawa na­
zywania się Polakami, a język ich uważał za jakieś na­
rzecze, którego podtrzymywać nie ma potrzeby. Przyznać 
jednakże trzeba, że potwornemu temu i śmiesznemu zda­
niu inni Niemcy nie przytakiwali.

Wszelkie jednakże względy słuszności i ludzkości 
puszczając mimo, kierowała się większość komisyi jedy- 
dynie panującemi dziś względami politycznemi. Ztąd tćż 
nie czuła się zadowoloną z zapewnienia petentów, iż nie 
są przeciwni nauce niemieckiego języka, tylko metodzie 
w jakiśj się w ogóle nauka w polskich szkołach na War­
mii odbywa.

Petenci mają po swćj stronie nie tylko słuszność, 
prawa ogólnie ludzkie ale nadto zasady pedagogi­
czne. Ani jednych zaś ani drugich nie wzięła komi­
sya wcale pod rozwagę.

clerz Jastrzębiec, lubo kapłan i biskup, dla tego że księ­
cia trzyma się jak pijany płotu, także nie jest herety­
kom tak przeciwny jakby być powinien; nakoniec zwa­
żmy i to, że ci, co do husytyzmu jawnie się przyznają, 
są to po większćj części ludzie możni i wpływowi, z któ­
rymi nasz król musi się liczyć 1 Nie wątpię ja wojewodo, 
że Spytek Melsztyński martwi was i gniewa, lecz gdy- 
byśmy przeciw niemu stanowczo wystąpili, kto wie, czy 
wtedy krew wasza nie powiedziałaby wam samym, iż ten 
człowiek pochodzi z rodu Leliwów, że to syn waszego 
brata rodzonego 1 Węzły familijne mają swoje prawa, a 
człowiek rozumny nie może ich lekceważyć!

— Ja się do niego nie przyznam! Kto przeciw ko­
ściołowi się buntuje, tego nie uznaję za krewnego! — 
Tarnowski zaprotestował.

— To wy jeden tak mówicie!... Lecz czy inni tak 
samoby powiedzieli ? Bynajmnićj! Niechby się tylko 
wszczęła wojna w naszym domu, a zobaczylibyście, że 
kraj podzieliłby się wnet na dwa obozy. Jedni, wierni 
Bogu i kościołowi, stanęliby przy nas, przeciwnie drudzy, 
którzy djabłu duszę zaprzedali, złączyliby się z takimi 
jak Melsztyński, Zbąski i inni... Nie zapominajmy, że 
każdy człowiek chętnie pożąda dobra swego bliźniego, a 
ponieważ Husyci wołają, że duchowieństwo nie powinno 
nic posiadać, więc i nasi łakomcy dmą w ich dudę, bo 
im się zdaje, że dla siebie zabiorą te majątki, które do­
broczynni królowie i ludzie bogobojni przeznaczyli dla 
sług świętego kościoła. Widzicie, wojewodo, że położe­
nie jest trudne i dla tego musimy jeszcze wyczekiwać, 
aby porywczością sprawie nie zaszkodzić. Nie chcę ja 
jednak przez to powiedzieć, że heretykom będziemy wciąż 
wszystko płazem puszczali! Przenigdy! Jeźli się nie po­
prawią, niewątpliwie to ich spotka, na co zasługują. Ja­
kiś czas musimy jeszcze na nich patrzeć przez palce, 
lecz gdy nadejdzie chwila stosowna, uderzym z całą siłą 
i utniem łeb hydrze! Dałby jeno Bóg, żeby nam się po­
wiodło teraźniejsze poselstwo, gdjż ono więcćj niż co 
innego ułatwiłoby nam trudne zadanie.

— A macie nadzieję, że się uda? — wojewoda za­
pytał,

— Mam nawet pewność. Cesarz znajduje się w 
wielkich kłopotach i z obawy, byśmy się z Czechami nie 
złączyli, gotów wiele uczynić. Trzeba tylko kuć żelazo, 
póki jest gorące.

Członek komisyi, który zbijając twierdzenie peten­
tów, iż metoda nauki zastosowana przy nauce polskich 
dzieci musi w rezultacie liche przynieść postępy, był na 
zupełnie fałszywej drodze, kiedy się powoływał na dobrą 
opinią, jakićj szkolnictwo pruskie w świecie pedagogi­
cznym zażywa. Nie zaprzeczamy, że metoda nauki uży­
wana w obec dzieci niemieckich jest dobrą, lecz 
właśnie dla tego, że sposób nauczania za pomocą o j - 
czystego języka, za pomocą tćj mowy, którą dziecko 
myśli i w domu od najpierwszćj młodości mówi, uważa­
my za jedynie uzasadnioną, prosimy, aby i w obec pol­
skich dzieci była zastosowaną, czyli że równie jak 
dzieci niemieckie pobierają naukę w ojczystym ję­
zyku, potrzebą konieczną jest, aby i dzieci polskie 
wiedzę swoją za pomocą tego klucza zbogacały. Mamy 
wszelki powód do twierdzenia, że na tej drodze poznają 
dzieci polskie nawet język niemiecki gruntownićj, 
niż to dziś ma miejsce.

Rzeczą było mianowicie komisarza rządowego pa­
trzeć z tego pedagogicznego stanowiska na żąda­
nia petentów. W języku obcym a więc tutaj nie­
mieckim mogą się dzieci polskie także pewnych rze­
czy nauczyć, boć przecież i one mają pamięć. Lecz 
nauka taka nie może przynieść żadnego pożytku; nie 
może przedewszystkiem rozwijać władz umysłowych 
dziecka; a zastosowana nawet przy nauce religii nie 
może zaszczepić w sercach dzieci szlachetniejszych uczuć, 
nie może przejąć ich bojaźnią Bożą.

Zapewnienia komisarza rządowego, jakoby na rewi- 
zyach szkół zwiedzanych przez polskie dzieci przekonał 
się, iż dzieci prowadzone podług rozporządzenia naczel­
nego prezesa 24 lipca 1873 r., dobre robią w naukach 
postępy, nie zbijają wcale twierdzenia petentów. Nau­
czyciel mając ściśle określone pensum, nauczy w każdym 
przedmiocie po kilka zdań. Rewizor nie może także od 
nauczyciela więcej żądać, tylko produkowania się tćm, 
czego nauczył. Nas nie może jednakowoż rezultat taki 
nauki zadowolić; już dla tego, że wiadomości te są za 
szczupłe a więcćj jeszcze ztąd, że i tych odrobin dzieci 
nie rozumieją. Słusznie więc petenci twierdzą, iż okruchy 
te nauki niezrozumianćj szybko ulatują, nic po sobie nie 
zostawiając.

Nie bardzo też szczęśliwą była obrona przez komi­
sarza rządowego wymagania rozporządzenia naczelnego 
prezesa co do niemieckiego wykładu religii 
na najwyższym stopniu. Zaprzeczamy, aby dziecko pol­
skie tak daleko postąpiło w znajomości języka niemiec­
kiego, iżby prawdy Boże zrozumieć i niemi się przejąć 
mogło.

Do tego stopnia zgłębić język obcy jest nawet lu­
dziom wykształconym trudno. Pan komisarz zdaje się 
także nie wiedzieć, iż w kościele katolickim najważniej­
szą częścią nabożeństwa jest msza św. i że tćj można 
uczestniczyć modląc się w j ę z y k u ojczystym, w 
każdym kraju, bez znajomości innego języka.

Słowem pan komisarz stanął przez swe wywody w 
zupełnćj opozycyi z zasadami pedagogicznemi i z fakty­
cznym stanem rzeczy. Jeźli p. komisarz sądzi, że ro­
dzice Polacy, wypełniający wszystkie obowiązki wzglę­
dem państwa, tak daleko nawet pójdą, iż aby dzieci ich 
i w domu myślały po niemiecku, z niemi po niemiecku 
się porozumiewać będą i że w ten sposób dla nich sta­
nie się język niemiecki ojczystym, to w grubym jest 
błędzie.

Od tćj ostateczności, tego samobójstwa bronić ich 
będzie świadomość narodowa i miłość właściwości naro­
dowych a zwłaszcza języka ojczystego. Rodzice Polacy, 
czy to na Warmii, czy też w innych dzielnicach pol­
skich pod panowaniem pruskiem, nie przestaną uprawiając 
w domu języka ojczystego, upominać się z wytrwałością 
u władz o większe uwzględnienie polskiego języka w 
szkole.

Tymczasem dopilnować powinni petenci Polacy z 
Prus Wschodnich, aby w szkole przynajmnićj wyjaśniano 
dzieciom wykład niemiecki po polsku, aby nauka pol­
skiego języka i polskićj religii nie była zaniedbywaną. 
Do właściwćj władzy należy zanieść zażalenie, ilekroć do 
szkoły polskićj dostanie się nauczyciel nie znający do­
statecznie polskiego języka, lub nie chcący wyjaśniać i 
uczyć po polsku. Jeżeli prawdą jest, co jeden z człon­
ków komisyi twierdził, że duchowni katoliccy są prze­
ciwni żądaniom polskich ojców rodzin, to nie oglądając 
się za ich pomocą powinni sami sprawy swćj należycie 
dopilnować.

Niepokoje w Croiicyg.
W sprawie niepokojów w Galicyi czytamy w „Gaz. 

lwów.“ co następuje:

Rozmowa urwała się w tem miejscu, ponieważ jeden 
z dworzan wojewody przyszedł uwiadomić swego pana, 
że na drodze ukazali się jacyś jezdni.

— Siądź na koń i zapytaj ich, czy nie wiedzą, gdzie 
król rzymski teraz przebywa! — rzekł wojewoda. — A 
weź z sobą także Matiasa, abyś mógł się z nimi rozmó­
wić, jeżeli to są Węgrzy.

Dworzanin szybko się oddalił i zaraz galopem popę­
dził. Niebawem wrócił i na koniu spienionym podjechał 
do wojewody.

— I cóż, wiesz? — tenże zapytał.
— Wiem. Król rzymski znajduje się ztąd nieda­

leko, o ośm mil, w miasteczku Tyrnawie. Ludzie, z 
którymi mówiłem, należą do jego dworu i wyjechali po 
furaż.

Oleśnicki porwał się z ziemi.
— Widzicie, wojewodo, żem się nie mylił! — za­

wołał.
W jego głosie czuć było wyraźnie, że nie tylko w 

siebie wierzył, lecz także chciał, by wszyscy wierzyli 
ślepo w jego nieomylność. Obok wielkićj stanowczości 
charakteru, tkwiła w nim więc również niepohamowana 
ambićya, nie znosząca obok swojćj niczyjćj woli. Przed 
światem Oleśnicki rzadko się z nią zdradzał, rozum bo­
wiem trzymał ją na wodzy, wszelako zdarzało się czasem, 
że niespodziewanie występowała w całej nagości i grozie. 
Człowiek bystrego umysłu, słysząc go teraz, powiedziałby, 
że kto tak przemawia, ten albo jest zarozumiały i uparty 
do szaleństwa, bądź też czuje w swojćj piersi iskrę ge- 
nialności.

Wojewoda nie należał do ludzi tak przenikliwych, 
więc też zamiast zastanawiać się nad charakterem swego 
towarzysza, wołał przyznać mu słuszność i odpowie­
dzieć :

— Już nie raz mówiłem wam, Zbyszku, że nigdy 
o tem nie wątpię, co z waszych ust usłyszę. Bo czyż 
na pomazańca Pańskiego nie zstępuje Duch święty?

Ksiądz spojrzał nań ukosem i, zwracając się szybko 
do dworzanina, rzekł:

— Kaźcie konie kulbaczyć! Jutro w południe bę- 
dziem u cesarza!

(Ciąg dalszy nastąpi;.

„Jak to przewidywać można było, i jak to już 
w pierwszćj chwili zaznaczyliśmy na tem miejscu, wieści 
niedorzeczne, które w ostatnich czasach zaniepokoiły 
łatwowierną ludność wiejską kilku zachodnio-galicyjskich 
powiatów, a których tło stanowiło urojenie, jakoby pod­
czas świąt wielkanocnych spaść miały na włościan wiel­
kie nieszczęścia, jak powstanie, wznowienie pańszczyzny 
itd. — nie miały przypisywanego im w niektórych orga­
nach groźnego charakteru. Podczas świąt wielkanocnych 
nie zaszło nigdzie — literalnie nigdzie — żadne zakłó­
cenie spokoju publicznego, ani tćż symptomy, któreby 
wskazywały na to, co ludności wiejskićj zachodnich oko­
lic przypisywano. Odnosi się to nawet do okolicy, w któ- 
rćj wieści niepokojące najwięcćj się rozpowszechniły 
i najwięcćj umysły zatrważały, t. j. do powiatu grybow- 
skiego, zkąd wojsko, w sile 80 żołnierzy, jedynie dla 
uspokojenia umysłów sprowadzone, wraca do załogi swo­
jćj w Nowym Sączu.“

Bardzo to pięknie — ale faktem jest, że wieści nie­
pokojące między ludem szerzyły się i że wskutek tego 
sporo aresztowań nastąpiło.

Dalćj że sądy galicyjskie już kilku rozsiewaczy 
owych wieści na kilkotygodniowy areszt skazały.

Skoro zaś tak jest, to dziwimy się „Czasowi“, że 
ma za złe pismom palicyjskim, że rzecz tę na jaw wy­
dobyły. Przecież lepićj, że rzeczy te się odsłoniło, ani­
żeli zęby je tłumiono a w ciemności by dalej się sze­
rzyły. Znając całą tę sprawę, można dopiero środków 
leczniczych, by się na przyszłość nic podobnego nie po­
wtarzało, użyć.

Ze zaś pisma niemieckie wyzyskają tę sprawę, aby 
deklamować przeciw zacofanćj szlachcie polskićj i ducho­
wieństwu, że robią z nićj kapitał przeciw nam, że zmy­
ślone fakta podają a prace w sprawie oświaty dokonane 
pomijają — mniejsza o to. Zresztą poniżej dajemy im 
należytą odprawę.

Co do nas, to w miejsce gniewu i irytacyi trzeba 
zbadać z bliska i dokładnie przyczyny takiego obałamu- 
cenia ludu, a mimo że uznajemy dotychczasową pracę nad 
jego oświatą, dalćj szczerze pracować należy w tym samym 
kierunku i usunąć wszystko to, co dotąd dzieli dwór od 
ludu.

To jedyny środek. U nas tu starano się także roz­
maite bajeczki puszczać a pierwszy lud nasz przyjął je 
śmiechem i o żadnćj rebelii przeciw Niemcom ani za­
marzył.

To są skutki pracy około rzetelnćj oświaty i dobra
ludu.

Galicyjska zmora w świetle nie­
mieckiego dziennikarstwa.

Nie potrzeba było do tego naturalnie zbyt wielkićj 
przenikliwości, aby przewidzieć, że prędzej ezy późnićj 
„najserdeczniejsi nasi“ z pośród prasy niemieckiej ukują 
sobie z obecnćj kurzawy galicyjskićj jakąbądź broń od­
powiednią swym potrzebom, namiętnościom czy ewolu- 
cyom politycznym.

Mniejszą naturalnie dla podobnych potrzeb czy ta­
ktyk i praktyk rzeczą, jak na nich wychodzi faktyczna 
i moralna prawda; jeszcze, rozumie się podrzędniejszą, 
że cały turnićj taki odbywa się ze szkodą naszą i krzy­
wdą, wśród objawów sztucznćj, będącćj na dzisiaj w mo­
dzie przeciw nam nienawiści.

Posłuchajmy, jak w przedmiocie niepokojów galicyj­
skich, w których więcćj dymu i kurzu, aniżeli rzeczy­
wistości, odzywa się uprzywilejowany organ postępowego 
semityzmu berlińskiego, „Berliner Tageblatt“ w postaci 
wiedeńskićj nibyto korespondencyi:

„Polska gospodarka (PolnischeWirthschaft), 
otóż wyrażenie, które mimo swego lakonizmu mówi nie­
słychanie wiele. Na szczęście rozumieją to słowo wszę­
dzie bez obszernych komentarzów.

„Dowcipny pewien, były minister austryacki powie­
dział jednego razu, że polska gospodarka jest czemś ta- 
kiem, o czem tylko powiedzieć można, aby nas od nićj 
Bóg mógł uchronić.

„W Galicyi przecież panuje polska gospodarka i to 
nie od dzisiaj, ani od wczoraj, ale od czasu bardzo da­
leko, jak wiadomo, sięgającego samorządu krajowego 
Polska szlachta wprowadziła tamże ową gospodarkę. Ona 
sama jedna rozporządza tamże i rządzi, jest wszystkiem 
we wszystkiem, robi co chce, a nie dzieje się, czego nie 
chce.

„Prócz polskićj szlachty nikt w kraju nie ma nic 
do rozkazywania, najmnićj chłop, który wprost jest bez 
żadnćj opieki i pozbawiony ochrony prawa. Naturalnie 
jest coś podobnego tylko możliwem, dopóki chłop jest 
pozostawiony w najgłębszćj niewiadomości. O to zaś 
właśnie postarała się szlachta polska. Zdołała zapobiedz, 
aby nowoczesna szkoła znalazła wstęp do Galicyi, aby 
oświata choćby w najskromniejszej mierze wpływała na 
chłopa.

„Faktycznie też panuje pomiędzy galicyjskiem chłop­
stwem stan, który można nazwać tylko ogłupieniem. Co 
znający tamtejsze stosunki i ludzi w tym względzie opo­
wiadają, brzmi z jednćj strony osłupiająco, z drugićj 
oburzająco.

„Nic nie jest dość głupiem, czemuby galicyjski chłop 
nie wierzył. Stanowi też dla tego wdzięczny materyał 
dla wszelkiego rodzaju agitatorów. Zrozumieli to anty­
semici i pokrewni im duchowo zacofańcy i ludzie z pod 
ciemnćj gwiazdy zabrali się do dzieła, poczęli pomiędzy 
galicyjskimi chłopami szczuć i podżegać. Jedni podże­
gali surowego i ciemnego chłopa przeciw żydom, inni 
żądali jego podpisów pod petycye o święcenie niedzieli. 
Chłopi jednakże nie umieli w swój bezdennćj ograniczo­
ności rozróżniać pomiędzy rzeczami, z jakiemi do nich 
przychodzono.

„Zauważyli tylko naraz, że ich potrzebują a in­
stynkt mówił im, że może nie są przecież pariasami, na 
jakich ich szlachta zamienia.

„Nie rozumieli nic z życzeń i celów rozmaitych agi­
tatorów, czuli tylko jedyny potężny, ogarniający wszyst­
ko ucisk a ten pochodził ze strony szlachty własnej. 
Wiedzą tylko, że pracują jak pociągowe bydło, -że skła­
dają prawie przygnębiający podatek krwi i mienia a że 
zresztą nie wolno im się ruszyć.

„W całem publicznem życiu, w szkole, urzędzie, w 
sądownictwie znaczy to tylko, co szlachta chce i czego 
sobie życzy. To jedno wiedzą, pod takim uciskiem ję­
czą, jego tylko czują...

„Gdy tedy agitatorowie do nich przystąpili, uczuli 
chłopi pewien instynktowy popęd wystąpić w jakibądź 
sposób, cokolwiekbądź przedsięwziąść, aby położenie swo­
je zmienić.

„Znaleźli się ludzie, którzy położenie to rzeczy zro­
zumieli i takowe w swojćj myśli wyzyskać postanowili. 
Opowiadali chłopom, że panowie mają zamiar na Wiel­
kanoc zrobić powstanie, że w lasach znajdują się już 
powstańcy, że powstanie jest zwrócone przeciw chłopom, 
że stary cesarz z młodym cesarzem znajdują się w wal­
ce, że drugi chce znów zaprowadzić dawną robociznę.

A pożałowania godni chłopi galicyjscy wierzyli temu 
wszystkiemu.!

„Powstał pomiędzy nimi ruch, który przybrał nieza­
długo poważniejsze rozmiary. Przed kilku już tygodnia­
mi pojawiły się nagle chłopskie hordy, które się w zna­
ny, pierwotny sposób uzbroiły, w cepy, widły, siekiery i 
przeciw panom się obróciły.

„Nadaremnie starały się teraz wystąpić władze i o- 
świecić chłopów.

„Systematycznie pielęgnowane ogłupienie nie pozwala 
się naturalnie na zawołanie wykorzenić. Im więcćj wła­
dze występowały przeciw rozpowszechnianym wyżej wie­
ściom, tem mocnićj wierzyli chłopi bajkom agitatorów, 
do których się nadto socyalistyczni i panslawistyczni agi­
tatorowie przyłączyli. Teraz ma ruch ten, jak się zdaje, 
anty-arysfokratyczny charakter, zwraca się w pierwszym 
rzędzie przeciw szlachcie. Ale i pod tym względem nie 
ma jeszcze zupełnćj jasności. Tyle tylko jest rzeczą pe­
wną, że ruch chłopski jest groźnym i że się rozszerza 
w cyrkułach tarnowskim, nowo-sandeckim, rzeszowskim 
a więc w zachodniej Galicyi. Mimo to zwraca się też i ku 
wschodowi a ostatnie dni przyniosły doniesienia, według 
których poruszenie miało ogarnąć Dobromil. Obawy są 
tak wielkie, że na pewne punkta wyprawiono oddziały 
wojska a żołnierzy zaopatrzono w ostre naboje. Dalszego 
rozwoju tych rzeczy należy odczekać. Być może, iż uda 
się zapobiedz niebezpiecznym wybrykom. Galicyjska szla­
chta po wsiach obawia się złego i nie uważa się wcale 
zabezpieczoną przeciw gwałtownym wybrykom chłopstwa. 
Polska gospodarka zaczyna wydawać swoje owoce, 
a będzie rada, jeżeli takowe nie będą krwawemi.“

Tyle berliński organ żydowskiego postępu bawiące­
go się od czasu do czasu w szarpanie nas, jako w naj­
lepszy i najtańszy sposób zdobycia sobie w obec rządu 
i teutońskich aspiracyi patentu na patryotyzm nie­
miecki.

Jeźli agitatorowie, jak berliński „Tageblatt“ powia­
da, bredzą ogłupiałemu chłopstwu galicyjskiemu niestwo­
rzone rzeczy, prawi semicko - postępowy organ własnćj 
publiczności wcale nie mędrsze i nie wiarogodniejsze rze­
czy, jakkolwiek jćj pewnie zarównie ogłupiałą, jak chło­
pów galicyjskich, nie uważa.

A więc nasamprzód, nie przedstawiają „owe wielkie 
zaburzenia galicyjskie“ owego groźnego charakteru, jaki 
by im przypisać rada niemiecka prasa wśród naturalne­
go wyzyskiwania ich na szkodę naszą.

Prócz fermentu wywołanego kto wie czy nie wpły­
wami bliższemi „Tageblattu“, aniżeli sam może przypu­
szcza, nie zdarzyło się dotąd w Galicyi nic takiego, 
coby zapowiadało ową katastrofę, z którćj gazety nie­
mieckie przedwcześnie się cieszą.

Nikomu nie spadł i nie spadnie, daj Boże, w Gali­
cyi włos z głowy. Gdyby taki berliński „Tageblatt“ 
znał istotnie ludzi i stosunki w Galicyi, wiedziałby je- 
dnę, kardynalną prawdę, to jest że pijawkami i wyzy­
skiwaczami chłopa są przedewszystkiem galicyjscy żydzi. 
Niech więc słowo nagany czy upomnienia zwróci do 
tego, pokrewnego sobie krwią, skłonnościami i uczuciami 
żywiołu.

Co się zaś tyczy „polskićj szlachty“, „polskićj go­
spodarki“, co się tyczy „owego chłopa na łasce szla- 
checkićj bez żadnej opieki prawa“, są to wszystko bajki 
z „Tysiąca i jednćj Nocy“, wymyślone przez złą wiarę 
dla bałamucenia łatwowiernćj niewiadomości i ciemnoty 
sui generis.

Semicki organ bredzi, niemiecka łatwowierność, po­
drażniona frazesami „o szlachcie polskićj“ i „polskićj go­
spodarce“, ma iść na lep podobnych kłamstw i głupstw. 
Niechajby tćż takie różne b 1 a 11 y wiedziały, że wła­
śnie „polska gospodarka“, że właśnie „polska szlachta“ 
domagała się na sejmach galicyjskich czy to uregulowa­
nia stosunków włościańskich, czy szkół dla chłopów 
długie lata przedtem, nim obalenie n i e m i e c k i ć j go­
spodarki w Galicyi, reprezentowanej przez Metternicha, 
o urzeczywistnieniu tych zbawiennych reform pomyślić 
o tćm dopuściło.

Szlachta polska, polska gospodarka, zacofaność, co 
wszystko są wdzięczne słowa i frazesy dla preten- 
syonalnego w swćj doszczętnśj niewiadomości liberalizmu 
żydowskiego!

Jak gdyby na czele administracyi kraju w Galicyi 
nie stał zacny i czynny marszałek krajowy, który, jeźli 
już koniecznie żydowskim b 1 a 11 o m chodzi o herbowe 
tarcze, nie tylko do zastępu szlacheckiego się nie zali­
cza, ale który nawet odmówił przyjęcia ofiarowanego 
sobie tytułu baranowskiego; jak gdyby właśnie za ini- 
cyatywą tegoż marszałka nie uczyniono w Galicyi dla 
ludowćj oświaty ostatniemi czasy więcćj, aniżeli w innych 
krajach, przechwalających się monopolem światła i cy- 
wilizacyi a uszczęśliwionych w rzeczywistości stanem roz­
licznych wyjątkowości i monopolem państwowem w dzie­
dzinie ciała i ducha.

Przy polskićj gospodarce mają się Galicya 
i Austrya cała lepićj, aniżeli się miały pod niemiecką 
gospodarką Metternichów, Bachów i Schmeriingów a je­
żeli za dzisiejszą, mało groźną i nie szczególnie niebez­
pieczną kurzawę galicyjską o wiosennćj porze, niemiecka 
prasa czyni odpowiedzialną polską gospodarkę, 
czemuż ze stokroć większem prawem nie wytoczy gor­
szego procesu bądź to gospodarce angielskićj, 
bądź gospodarce belgijskićj?

Cóż powiedzieć o gospodarce, która w najludniejszćj 
stolicy zachodnićj cywilizacyi spowodowała sceny mor­
dów i rabunków wśród białego dnia; cóż powiedzieć o 
gospodarce, która w najswobodniejszym kraju kontynen­
tu europejskiego sprowadziła mordy, pożogę, rabunki, 
stan wojenny ?

Jakże niewinnie wyglądają bajki chłopstwa galicyj­
skiego, nie posuwające się dotąd do żadnego czynu, 
w obec strasznych zaburzeń londyńskich, w obec pożóg 
i wybryków belgijskich!

Pocóż więc liberalizmowi żydowskiemu przez nikcze­
mne pochlebstwo dla dzisiejszej kanikuły, która prędzćj 
czy późnićj przeminie, — gadać o „gospodarce polskićj1 
i „szlachcie polskićj“ w Galicyi, kiedy ani „gospodarka 
angielska“, ani „belgijska“ me dobiły się jeszcze w la­
mach jego prasy zaszczytu osobnego patentu!

Wiadomości urzędowo.

Nauczyciele wyżsi przy gimnazyutn w Gfitydze dr. Fer­
dynand M u łi 1 e r t i d r. K a r o 1 II e n ,z e mianowani 
zostali profesorami.

_-----  -...... —

iurBSDDiiilflłiGre flzMia Pifflfflio,
Berlin 28 kwietnia.

(Nadzieje niemieckich posiedzicie!! w Po^ańskiem. Z parła 
ineńtu)

(K) Przy obradach nad prawni* antipolskiemi od 
stołu ministeryalnego zaznaczono a poparcie projektów



•zadowych, że wielka liczba obywateli niemieckich, osia- 
Jjjych w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich zwróciła 
„je do ministerstwa z usilną, prośbą, by rząd koniecznie 
nrzy projektach swych obstawał, gdyż dola Niemców 
‘v polskich prowincyach jest wobec ucisku ze strony Po­
laków nieznośną. Dalsze oświadczenie, że liczni ci oby­
watele błagają, by rząd pod żadnym warunkiem nie 
zdradził nazwisk petentów, by nie zostali na tem więk- 
sze prześladowanie narażeni, już wówczas każdemu ze 
stosunkami naszemi obeznanemu, musiało się jeśli ni- 
czem innem, to przynajmniój arcyśmiesznem wydawać. 
Dzisiaj coraz wyraźniój się okazuje, co wielka część oby­
watelstwa niemieckiego zrozumiała, a może jeszcze zro­
zumie przez „wzmocnienie żywiołu niemieckiego 
w polskich prowincyach“. Spodziewała się ona po prostu 
od rządu, że przyjdzie w pomoc właścicielom, których 
egzystencya wobec dzisiejszśj majątkowśj kryzy na szwank 
;est narażoną. Monachijskiój „Allgemeine Zeitung“ pi- 
szą z Berlina ze źródła, o którego wiarogodności wątpić 
nie można, że przeszło 100 podobnych właścicieli ziem­
skich („verbrachte deutsche Gutsbesitzer“ 
nazywa ich to pismo) udało się do rządu z prośbą, by 
przy prawie kolonizacyjnem szczególnie ich uwzględnić 
raczył- Znamy więc dzisiaj powody do wymienionych 
przez ministerstwo petycyi i wiemy, dla czego petenci 
tyle kładli nacisku na zachowanie ich nazwisk w ta­
jemnicy. Czy rząd okaże się powolnym prośbom obywa­
telstwa, zagrożonego bankructwem, bardzo jest wątpli- 
wem. „Kreuz Ztg.“ przynajmniój zaprzecza stanowczo, 
oświadczając, że przystanie na odnośne prośby byłoby 
dla rządu tak z finansowych jak z ekonomicznych wzglę­
dów niekorzystnem, jeżeli nie szkodliwem. Może więc 
wiadomość ta nieco ochłodzi zbytniemi marzeniami i uro­
jeniami rozgorączkowane głowy petentów.

Parlamentowi niemieckiemu przedłożył rząd dwa 
nowe projekta. Pierwszy motywuje rewizyą prawa co 
do sporów cywilnych, drugi zawiera „systematyczny prze­
gląd obowięzujących w rzeszy niemieckiój prawnych i po­
licyjnych ustaw co do pracy przemysłowój w dnie nie­
dzielne i świąteczne.“ Spodziewać się należy jeszcze 
dalszych projektów rządu w obec tego, że obrady nad 
projektowanem większem opodatkowaniem cukru i oko­
wity nawet w radzie związkowój postępują krokiem rą­
czym i że także w parlamencie na prędkie załatwienie 
odnośnój gprawy liczyć nie można.

Za pismami postępowemi poszły teraz także niektó­
re dzienniki rządowe i wyrażają nadzieję, że projekt co 
do opodatkowania okowity znajdzie wielkie poparcie u 
centrum. Wskazując na stanowiące się prawa kościelno- 
polityczne, przymilają się one szczególnie do członków 
centrum i krain południowych, mniemając, że ci naj- 
mnićj miećby mogli obawy w przystaniu na projekta 
rządowe.

Z drugićj strony zakonstatować tóż musimy, że i 
dzienniki niemiecko-katolickie dzisiaj pewny zwrot oka­
zują co do stanowiska do rządu i zachowawców. Nie­
znacznie pojawiają się w nich głosy o przyszłśj chrze- 
ścijańsko-konserwatywnćj reakcyi w Niemczech. Są to 
jednakowoż zdaniem naszem tylko „pia desideria“, które 
nigdy się nie urzeczywistnią. Konserwatyzm bowiem, 
jakiego sobie życzy centrum, w Niemczech dotychczas 
nie istnieje, a figurantom, skaczącym bez uwagi na spra­
wiedliwość i ludzkość za wolą z góry, przecież centrum 
nigdy nie poda ręki do zgody.

Tak ze strony wolnomyślnój, jak socyalno-demokra- 
tycznćj spodziewać się należy po feryach w parlamencie 
interpelacyi. Wolnomyślni zainterpelują rząd co do u- 
stanowionój prowizorycznie 3 inspekcyi obrony krajowej 
w Berlinie, którój ustanowienie i utrzymanie sprzeciwia 
się uchwalonemu przez parlament wojskowemu etatowi. 
„Od czasów ustanowienia związku północno-niemieckiego, 
tak pisze „Freisinnige Zeitung“ nie było w Niemczech 
większego nadwerężenia prawa etatowego. Powtarza się 
tu w małych rozmiarach, co we większych r. 1859 spo­
wodowało długoletni konflikt konstytucyjny.“ Pisma na- 
rodowo-liberalne i zachowawcze uważają tę instytucyą 
stojącą w sprzeczności z prawem etatowem za drobnostkę; 
ztąd słusznie zwraca „Frankfurter Zeitung“ uwagę na 
to, że za drobnostkę stoi rzecz jak największćj wagi, tj. 
prawo konstytucyjne.

Stronnictwo socyalno - demokratyczne zainterpeluje 
rząd co do ograniczającego prawo koalicyjne robotni 
ków, rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych.

Wczoraj przed południem odbyły się w Berlinie 
dwa posiedzenia socyalno-demokratyczne, w celu obrad 
nad odnośuem rozporządzeniem. Na jednem, gdzie prze­
mawiali znani wodzowie socyalni Singer i Görcki uchwa­
lono rezolucyą następującą:

„Zgromadzeni oświadczają, że rozporządzenia mini­
stra spraw wewnętrznych z dnia 11 bm. nie można po­
godzić z prawem koalicyjnem i że ono spowodować może 
przekroczenie prawa, jakiego się niedawno strejkujący 
robotnicy w Belgii dopuścili. Rozporządzenie zakrawa 
na prawo wyjątkowe i dla tego zgromadzenie wzywa 
parlament, by ministrowi wyświecił zakres właściwy jego 
działalności.“

Interpelacya ta socyalnycb demokratów znajdzie po­
parcie w stronnictwie wolnomyślnem. Wnioskować to 
można ze zachowania pism postępowych, z których np. 
„Berliner Tageblatt“ w swym dzisiejszym numerze dosyć 
ostro występuje przeciw rozporządzeniu ministeryalnemu, 
twierdząc, że policya ani „powodu“ ani „powołania“ nie 
ma do mięszania się w drażliwe spory partyi zakwestyo- 
nowanych walką o podwyższenie płacy. Policya według 
nićj nie ma żadnego prawa do narzucam a się na sędzie­
go między robotnikami a dającymi robotę.

Już dziś jednakowoż można na pewne twierdzić, że 
obie interpelacye jeśli cokolwiek osięgną, to skutek po­
dobny do interpelacyi w sprawie wydalań...

Wszystkie tutejsze pisma postępowe i demokratyczne 
zwracają się przeciw nowój ankiecie tabacznój. Ks. Bis­
marck jako minister handlu, zawezwał władze obwodo­
we do sprawozdania, czy „w podobny sposób, jak to 
uczyniło prawo z dnia 13 maja 1884 co do fabrykacyi 
zapałek nie trzeba zwrócić uwagi na zupełne zniesienie 
domowego przemysłu tabacznego.“

Nadto mają władze oświadczyć swoje zdanie co do 
potrzeby środków ubezpieczających zdrowie i moralność 
robotników w fabrykach cygar. Wymienione gazety kła­
dą na to szczególny nacisk, że przemysł tabaczny jest 
w niektórych okolicach przeważnie domowym i że jego 
zniesienie wielkim kołom uboższćj ludności źródło utrzy­
mania by zamknęło. Wyrażają zarazem obawę, że środki 
przez ks. Bismarcka przedsięwzięte stoją w bezpośrednim 
związku z ideą projektu monopolowego, która jest wie­
cznym ideałem księcia kanclerza. Wskazują wreszcie na 
to, że porównanie fabrykacyi zapałek z przemysłem ta- 
bacznym jest niedostatecznem, i że oświadczenia władz 
poddanych wypadną w obec wielkiój zależności urzędni­
ków zupełnie według myśli ministra handlu. Przyznać 
musimy, że jeżeli w czemkolwiek, to szczególnie co do 
ostatniego punktu pisma postępowe mają racyą najsłu­
szniejszą. Wszak na cały świat słyną „berychty“ pru­
skie 1...

Warszawa, 28 kwietnia.
Pomnik(Charakterystyczna rozmowa. — Kuch antiniemiecki 

cara na Jasnej Górze )
(L.) Są wypadki, o których nie każdy może mieć 

dokładną wiadomość. Któż to np. mógł przeczuć, czy 
w święta tegorocznćj Wielkanocy zanosi się w Warsza­
wie na poważne rozruchy antyniemieckie. A przecież 
tak było w istocie.

— No i święta przeszły spokojnie, zagadnąłem je­
dnego z majstrów rzemieślniczych, zażywającego w cechach 
wielkiéj powagi.

f — Chwała Bogu, choć zanosiło się na coś nie do­
brego ...

— Zwykłe pogróżki, odrzekłem zaciekawiony, uda­
jąc, że to „coś“ nie jest mi całkiem obcem.

— Ładne pogróżki, skoro nasi chcieli sprawić 
Niemcom porządną łaźnię w kościele ewangelickim.

— No, ale do niczego nie przyszło?
— Tak, bo rzemieślnik nasz ma jeszcze rozum i 

wie dobrze, zkąd pochodzą wszelkie agitacye.
— I jak tćż tłumaczono sobie źródło prowokacyi 

tegorocznych ?
— Jakże inaczćj, jak nie przez rząd! Potrzeba być 

Ślepym, żeby tego nie widzieć. Rząd ma już za wiele 
kłopotu z masą ludności, więc zamiast zaopiekować się 
nią szczerze, zamiast utworzyć szkoły, wzorowe warszta­
ty, chce się pozbyć przeludnienia przez wzajemne tępie­
nie się robotników. Przed 4 laty podburzał rzemieślni­
ków na żydów, a teraz chciał wywołać burdę antinie- 
miecką. Znamy się na tych sztuczkach i dla tego za­
mykając warsztaty w wielki piątek, uprzedzaliśmy naszą 
czeladź, by nie słuchała namowy podżegaczy rządowych. 
Na szczęście, głos nasz nie przebrzmiał, bo jak panu 
wiadomo, skończyło się na niczem, choć i teraz znów 
mówią w mieście, że w czwartek (tj. jutro) gotuje się 
walka z Niemcami.

Powtarzam rozmowę dosłownie, unikając ko­
mentarzy. Zbytecznem byłoby wdawać się w ocenę ro­
zumowań majstra, charakterystycznym jest wszakże i dla 
tćj charakterystyki przytoczyłem dyalog, że tutejsi rze­
mieślnicy we wszelkich rozruchach i agitacyi dopatrują 
wpływu rządowych agentów. I ostatnie zaburzenia ży­
dowskie i dzisiejsza agitacya przeciw Niemcom są, we­
dług rzemieślników naszych dziełem rządu.

Na uwagę zasługuje, że płomyki walki z Niemcami, 
w porę ugaszone, wybuchnąć miały w kilku punktach 
kraju. Dotąd wiemy o Włocławku i Żyrardowie, zdaje 
się wszakże, że i inne miejscowości z ludnością mieszaną 
nie pozostałyby w spokoju.

Od dłuższego już czasu obiegają pogłoski, że na­
czelnicy powiatowi i komisarze włościańscy zbierają skła­
dki od włościan na budowę w Częstochowie pomnika dla 
cara Aleksadra II, oraz że jenerał Hurko złożył w tćj 
materyi obecnemu carowi memoryał, na którym car ra­
czył własnoręcznie wypisać słowa uznania dla ofiaro­
dawców.

Obecnie mamy przed sobą listę gmin, które składki 
złożyły. Jest ich około 200 ! Zrazu sądziliśmy, że to 
będą gminy wyłącznie tz. unickie, tymczasem z listy 
urzędowćj dowiadujemy się, że do składek pocią­
gnięto wszystkich, kogo się dało.

I tak, w powiecie kaliskim wniosło składki 20 
gmin, w sieradzkim 18, w słupeckim 9, w 
kolskim 13, w wileńskim 19, w łęczyckim 
3, w tureckim 15, w konińskim 10, słowem w 
guberuii kaliskićj 107 gmin. W kaliskićj, tj. w gub. 
nie mającćj ani jednego unity.

W gubernii lubelskićj składkowało dotąd gmin 
43, mianowicie w powiecie hrubieszowskim 7, w 
zamojskim 3, w puławskim 19, w lubarto­
wski m 13.

W gubernii łomży ń skié j pobrano ofiary od 22 
gmin: w powiecie ostrowskim od 5, w makow­
skim 8, w mazowieckim 4, w pułtuskim ó.

W gubernii k i e 1 e c k i é j składkę poczyniły gminy 
jednego tylko powiatu miechowskiego, w Piotr­
ków s k i ćj jedna tylko gmina Dąbrowo w powiecie 
n o w o r a d o m s k i m , a w gubernii warszawskićj 
jedna gmina Służewo w pow. n i e s z a w s k i m.

Tak więc, o ile wnosić można z powyższego wyka­
zu, pomnik dla cara na Jasnćj Górze będzie wyzyskany 
przez komisarzy włościańskich, jako jeden ze środków 
tanich odznaczenia się w służbie. O dobrćj woli 
w ofiarach nie ma tu mowy. Przynoszą datki te gminy, 
które o to zostały przez władze zagadnięte, choć komi­
sarze głoszą publicznie, że ofiary płyną od włościan z 
własnćj ich chęci. W takich warunkach nie wątpimy 
też na chwilę, że przy znanćj w podobnych razach ener­
gii komisarzy w ofiarach weźmie udział większość gmin 
wiejskich, choćby dla tego, że gminy nasze nie przywy­
kłe są do samodzielności, przeciwnie, zwykły czynić to, 
co im każą komisarze lub władze powiatowe.

Pomnik dla cara przyjdzie do skutku, nie wątpimy 
o tem, ale będzie on dziełem — nie włościaństwa pol­
skiego, jak głoszą organa rządowe, lecz komisaryatu, o 
czem przekonywają fakta. Zresztą, do sprawy tćj wró­
cimy jeszcze. _________

leca rządowi zwrócenie uwagi na tę okoliczność. Dalćj 
czytamy:

„Kto zna historyą tego kraju a szczególnie Litwy, 
temu wiadomo zapewne, że ukaz Katarzyny II z roku 
1785 o szlachcie, stworzył tam masę pragnących dobi­
cia się przywilejów, nadanych temu stanowi przez wielką 
carową. Dla osiągnięcia zaś tego celu, fałszowanie do­
kumentów i powierzchowne traktowanie ich autentyczno­
ści przy formowaniu ksiąg rodowych przez zebrania szla­
checkie w guberniach kraju zachodniego, służyły za pe­
wny środek dla nielegalnego przyswojenia sobie praw 
szlacheckich przez mnóstwo rozmaitych przybyszów.
W celu zwalczenia tego zła rząd zmuszony był, poczy­
nając od roku 1789, wydać cały szereg postanowień 
i ukazów; tak naprzykład poleconem było, aby wszystkie 
dowody osób starających się o przyznanie im praw szla­
checkich, były przedstawione jako dowód istnienia 
w swoim czasie osób zapisanych do ksiąg rodowych, po­
świadczone były przez konsystorz. Następnie zamiast 
metryk osób zrodzonych w XVII i XVIII wieku, żądano 
dowodów posiadania własności, t. j. aktów stwierdzają­
cych, że osoby te posiadały majątki nieruchome. Późnićj 
jeszcze polecono, ażeby nie poprzestając na podobnych 
aktach, żądać przytćm dowodu, że majątki owe istniały 
rzeczywiście i w jaki sposób przechodziły kolejno w inne 
ręce.“

Zdawałoby się, że wszelkie te ograniczenia i formal­
ności, wymagalne przy zatwierdzeniu w stanie szlache­
ckim, byłyby dostateczne, ciekawiśmy więc dla czego 
„Dniewnik“ wypowiada dziś swe przekonanie, że wiele 
szlachty w kraju zachodnim jest wątpliwego pochodze­
nia. Więcćj ograniczeń przy utwierdzaniu chyba już 
niepodobna było i wyszukać. Zapewne, pomimo to, może 
tam niektórzy popełnili jakie nadużycia, czyli, że utwier­
dzili się w szlachectwie, nie mając do tego prawa. Lecz 
cóż to ma za związek z spadkobraniem? Kto raz zo­
stał zatwierdzony przed laty kilkudziesięciu, temu dzisiaj 
prawa te nie mogą być odebrane.

Posłuchajmy dalej:
„Tymczasem, pisze „Dniewnik“, były wypadki przy­

sądzania sukcesyi w liniach bocznych na zasadzie podo­
bnych postanowień, które nawet nie były rozpatrywane 
przez heroldyą; przyczem w większości wypadków przy­
sądzenia te zapadły bez opozycyi innych współsukceso- 
rów lub skarbu. Bezwątpienia, że w podobnych wypad­
kach sądy działały zbyt powierzchownie, ignorując histo­
ryą kraju i ustalone pod tym względem zdanie rządu, 
albowiem, gdyby te sukcesye nie były u - 
znane za własność prywatną, to zcza- 
sem mogłyby się stać spadkiem waku- 
kujący m.“

A więc o to do czego „Dniewnik“ zmierza, ażeby 
utrudnić spadkobranie, a w ten sposób, jako majątek 
do nikogo nienależący, mógł "przechodzić na własność 
rządu.

„Ażeby położyć koniec takiemu porządkowi rzeczy, 
— pisze „Dniewnik“ — koniecznem jest zreformowanie 
zebrania deputacyi szlacheckich w kraju zachodnim; 
urządzenie to zachowało swój poprzedni charakter i pol­
sko-patryotyczną zaprawę, a chociaż niektórzy marszał­
kowie szlachty są rosyjskiego pochodzenia, lecz skład 
osobisty urzędników, a mianowicie wszyscy główni dzia­
łacze są Polacy, pełniący te obowiązki po lat 
kilkadziesiąt, zapewne nie bez krzywdy 
dla sprawy rosyjskićj. Gdyby podobne prze­
kształcenie było w obecnym czasie z jakichkolwiek po­
wodów niemożebnem, to w każdym razie archiwa tych 
instytucyi należy oddać do przechowania archiwum cen­
tralnemu.“

I znów szydło wychodzi z worka. Widocznem jest, iż 
„Dniewnik“ daje wskazówkę p. Kochanowowi, ażeby wy­
pędzono pozostałą garstkę rozbitków polskich, którzy od 
lat kilkudziesięciu pracują w kancelaryach marszałkow­
skich za marne wynagrodzenie kilkunastu, a nieraz 
i kilku rubli miesięcznie. Dziwi nas tyłki), że wszech­
wiedzący „Dniewnik“ dotąd nie wiedział, iż p. Kocha­
nów jeszcze przed dwoma laty wystosował odezwę do 
marszałków, wzywając ich ażeby usunęli ze swych kan- 
celaryi urzędników pochodzenia polskiego. Żądaniu temu 
nie mogło stać się zadość dla braku odpowiednich kan­
dydatów Rosyan, którzyby zgodzili się pracować za 
marne wynagrodzenie. Dodajemy też, że liczba marszał­
ków szlachty Polaków jest obecnie bardzo nieznaczną; 
w kowieńskićj gubernii jest ich pięciu, a w wileńskićj 
i grodzieńskiej po dwóch. Jeden pozostał w gubernii 
grodzieńskićj podczas gdy w innych guberniach mar­
szałków' Polaków' dawno już nie ma.

Wilno, 27 kwietnia.
(Glos rosyjski w sprawie spadkobrania na Litwie.)

*** Ostatni numer „Warszawskiego Dniewnika“
przynosi nam artykuł niewiadomego autora, który oma­
wia sprawę, żywo nas obchodzącą. W jednćj z naszych 
korespondencyi pisaliśmy już o upadku projektu p. Ko- 
chanowa, który żądał w obec rządu ograniczenia spadko­
brania do linii prostćj. Według tego projektu nierucho 
mość ziemska po rodzonym stryju, wuju lub ciotce mu- 
sialaby być sprzedaną, ma się rozumieć Rosyaninowi, 
gdyż Polacy nie mają prawa nabywania majątków. W ten 
sposób rocznie wiele ziemi miałoby przejść w ręce Ro- 
syan. Jak wiecie znakomity ten projekt pana Kochano- 
wa nie zyskał aprobaty w Petersburgu.

Czas jakiś sprawę tę pozostawiono w spokoju, gdy 
oto „Warszawskij Dniewnik“ zabrał głos, chcąc wyka­
zać te nadużycia, czynione przez Polaków, a które unie- 
możebniają rusyfikatorską działalność pana Kochanowa. 
Zdawałoby się, że „Wileńskiemu Wiestnikowi“ bardzićj 
przystałoby wspierać swem słowem drukowanem wileń­
skiego jenerał-gubernatora.

„Warszawskij Dniewnik“ tak zaczyna:
„W gazetach stołecznych zamieszczoną była pogło­

ska, iż rząd zamierza wydać nowe prawo, dotyczące 
dziedziczenia majątków w kraju zachodnim przez sukce­
sorów w linii bocznćj. Cel wydania takiego prawa jest 
łatwy do zrozumienia, lecz żeby prawo nie zostało mar­
twą literą i żeby przyniosło rezultaty praktyczne, nie­
zbędną jest rzeczą zwrócić uwagę nie tylko na jasne i 
kategoryczne oznaczenie w prawodawstwie naszem tych 
dokumentów, które mogą służyć za dowód pokrewieństwa 
w liniach pobocznych w tym kraju, lecz i na same do- 
kumenta.“

W dalszym ciągu „Dniewnik“ rozpisuje się o doku­
mentach prawnych, które wymagane są przez dykaste- 
rye rządowe przy utwierdzeniu kogo w prawach spadko­
biercy. „Dniewnik“ wypowiada swe mocne przekonanie, 
że wszystkie te dokumenty są zazwyczaj fałszowane i po­

Lwów, 27 kwietnia. 
(Niepokoje ludowe. — Nowy pożar miasta.)

(jb Na czas Wielkićjnocy porozsyłano z rozporzą­
dzenia prezydyum rządu krajowego we Lwowie asysten- 
cyą wojskową — ułanów i piechotę w te okolice, gdzie 
dawało się uczuwać największe wzburzenie umysłów po­
między chłopstwem. Najbardzićj zaniepokojone były 
dwory, w okolicy Gorlic i Grybowra Ściągnięto również 
znaczniejszą ilość żandarmeryi w miejscowości, które po­
czytywano za najniespokojniejsze. Lecz nigdzie nie przy­
szło do jakiegokolwiek czynnego zakłócenia porządku pu­
blicznego. Aresztowano tylko kilkunastu włóczęgów nie- 
pewnćj konduity i pochodzenia, których przydybano w 
karczmach wiejskich. Dziś doszły już telegramy do tu­
tejszych dzienników, że porozsyłane po wsiach mazur­
skich patrole i posterunki wojskowe zaczynają już ścią­
gać się do wymarszu do garnizonów zwykłych.

W samą niedzielę wielkanocną, dziewiątego dnia po 
pożarze Stryja, spaliło się znów drugie miasto w Ga­
licyi : Lisko w Sanockiem. Z 420 domów składających 
to miasteczko — siedziba rodu Krasickich, zgorzało prze­
szło 280 domów. Ocalał jednak zamek Krasickich, pe­
łen pamiątek historycznych (mianowicie po biskupie 
Ignacym Krasickim) z biblioteką bogatą i zbiorem dzieł 
sztuki, w czarującem położeniu na wzgórzu nad Sanem, z 
widokiem na Karpaty pobliskie i stoki Podgórza ku 
Przemyślowi. Ocalały również kościoły, urzęda i szkoły.

w tym roku spodziewać się należy końca świata. Dalćj 
wspomina rzeczony komunikat o znanych petycyach w 
kwestyi święcenia niedzieli i notorycznćj agitacyi żydów 
przeciwko tćj petycyi, podnosi także znane a rozsiewane 
już kilka miesięcy temu pogłoski z okazyi zapowiedzia­
nego przybycia nieszczęśliwych wygnańców z Prus i od­
bytych przypadkowo równocześnie kilku większych po­
lowań. Nareszcie konstatuje „Wiener Abendpost“, iż 
nigdzie nie natrafiono na ślady jakićj- 
kolwiek agitacyi zagranicznćj.

Łatwo sobie wyobrazić, że prasa wiedeńska nie bar­
dzo nam przychylna a raczćj bardzo nam nieprzychylna, 
doniesienia o wypadkach w Galicyi, urzędownie teraz 
stwierdzonych zaopatruje w komentarze dla szlachty pol- 
skićj w ogóle, a galicyjskićj w szczególe nie bardzo po­
chlebne. Najprzykrzejsze zaś to dla każdego Polaka, 
czytającego zjadliwe te elukubracye, iż o ile się one ty­
czą stosunków w Galicyi, po większćj części im słuszność 
przyznać trzeba. Przykry to temat, i dalćj nad nim 
się rozwodzić nie myślimy. Zdaje się, że „Gazeta Na­
rodowa“ wystąpiła z artykułem, mówiącym otwarcie w 
czem przyczyna złego. Może świeże te wypadki, chociaż 
jak się spodziewamy, nie przybiorą groźniejszych rozmia­
rów, spowodują nareszcie tych, którzy dziś rządy krajo­
we dzierzą, do załatwienia kilku kwestyi ważniejszych, 
mianowicie w pierwszym rzędzie spraw dwóch, o których 
słusznie jako o najważniejszych wspominacie, t. j. propi- 
nacyi i innćj odpowiedniejszej organizacyi gmin, któraby 
nie oddalała, lecz zbliżała chatę do dworu.

Pożar miasta Stryja i szczegóły, które o nim do­
noszą, powszechnie tu przeraziły i pobudziły do ofiarno­
ści ogólnćj na korzyść pogorzelców. Chętnie pragniemy 
wierzyć temu, że w obec ogromu nieszczęścia zamilkły 
wszelkie inne względy antypatyi narodowych i krajowych 
i że nie głównie ten wzgląd, iż Stryj przeważnie przez 
żydów był zamieszkały do ogólnego udziału w składkach 
spowodował. Muszę jednakże sprostować twierdzenie wa­
szego korespondenta lwowskiego, jakoby miasto Wiedeń 
pierwszym było dawcą. Pierwszy datek, w sumie 5000 
złr. pochodził od cesarza a ofiarowany był natychmiast, 
gdy tylko monarchę doszła wiadomość o wielkim poża- 
rza, w chwili nawet, kiedy rozmiary klęski wcale jeszcze 
nie były znane. W niczem to oczywiście nie uwłacza 
ofiarności Wiednia, którego burmistrz tćż natychmiast 
po nadejściu pierwszych wiadomości wezwał sekcyą pra­
wniczą do poczynienia propozycyi na najbliższem posie­
dzeniu reprezentacyi miejskićj, która jednogłośnie ofiarę 
uchwaliła.

Miło mi tćż zaznaczyć, że bawiący tu jeszcze śpie­
wak nasz sławny Władysław Mierzwiński z 
współudziałem sfer arystokracji tutejszćj, zajął się urzą­
dzeniem wielkiego koncertu na korzyść pogorzelców, od­
kładając o kilka dni gościnne swe występy w Peszcie. 
Koncert odbędzie się w piątek, a udział w nim biorą 
pierwszorzędne siły muzyczne.

Rząd także czeka tylko szczegółowych relacyi władz 
krajowych, aby wystąpić z akcyą państwową na korzyść 
zniszczonego miasta. Jakiego rodzaju będzie ta akcya 
państwowa, o tćm jeszcze i w sferach urzędowych nie 
ma dotychczas decyzyi pewnćj; wkrótce się to jednakże 
rozstrzygnie, a w obec zbierającej się na nowo rady 
państwa wystąpi rząd zapewne już z projektem go­
towym.

I w innych kierunkach zastanie izba poselska dużo 
przygotowanego materyału. Na posiedzeniu pierwszem,
5 maja, przedłoży rząd projekt ugody z Węgrami i pro­
jekt noweli celnćj. Życzeniem rządu jest, aby nowela 
celna jak najprędzćj została uchwalona, co do ugody 
z Węgrami zaś, chodzi o to, aby przynajmniój komisy a 
nad nią ukończyła obrady, iżby natychmiast po rozpo­
częciu sesyi jesiennćj ugoda w pełnćj izbie przyszła pod 
dyskusyą. Nowelę celną zapewne przedłoży rząd prawie 
taką samą, jaką przedłożył już w marcu roku zeszłego. 
Nowela ta była odpowiedzią na uchwalone wówczas 
w parlamencie niemieckim podwyższenia ceł na granicy 
austryackićj. O przyspieszenie uchwalenia noweli chodzi 
rządowi ze względu z jednćj strony na ugodę z Wę­
grami, z drugićj strony na traktat handlowy z Rumunią. 
W sprawie najważniejszćj dla Galicyi części traktatu 
tego, t. j. swobodnego dowozu bydła rumuńskiego do 
Austro-Węgier, dowiadujemy się zresztą, iż rząd w cza­
sie narad przedwstępnych oświadczył gotowość do tra­
ktowania w tym przedmiocie z rządem rumuńskim. Ale 
nie należy się w tem jeszcze dopatrywać zgody na bez­
warunkowy dowóz. Wszak zakaz dowozu nie wynikł 
z tendencyi prohibicyjnych, lecz jedynie weterynarsko- 
policyjnych. Rząd austro-węgierski tedy i dziś zapewne 
nie stanie na stanowisku chęci tamowania dowozu, tylko 
zażąda pewnych gwarancyi na to, iż policya weterynar- 
ska w Rumunii należycie będzie wykonywaną. Czy zaś 
Rumunia będzie w możności dania takich gwarancyi, to 
nam się wydaje rzeczą nieco wątpliwą. Dalćj na zachód 
od Rumunii jeszcze władze administracyjne nie są tego 
rodzaju, iżby bezwarunkowo na nich polegać można, cóż 
dopiero powiedzieć o administracyi krajów południowo- 
wschodnich. Jeszcze tedy nie mamy obawy o hodowlę 
bydła w Galicyi, ale ca v e a n t consules...

Wracając do programu prac parlamentarnych nad­
mieniamy, iż rząd bardzo sobie życzy, aby rada państwa 
przed feryami letniemi jeszcze uchwaliła ustawę przeciwko 
socyalistom.

Równocześnie jednakże pragnąłby rząd okazać inte­
res o los robotników i dla tego mają przyjść pod obrady 
pełnćj izby ustawa o pomocy dla robotników w czasie 
choroby i o zabezpieczenie losu rodzin robotników na 
wypadek śmierci. Obadwa projekta już uchwalone zo­
stały w komisyi a referaty posłów ks. Lichtensteina i 
prof. Bilińskiego już są w ręku posłów.

W interesie rolnictwa życzy sobie jeszcze rząd jak 
najrychlejszego uchwalenia ustawy upoważniającćj rząd 
do poczynienia ulg w opłatach podatku gruntowego w 
razie klęsk elementarnych, którą to ustawę już kilka 
miesięcy temu radzie państwa przedłożył.

W obec ogromu tych prac sesya jeszcze dobry ka­
wał czerwca przetrwać może. Oby tylko pozostał czas 
dla obrad sejmów, bo sejm galicyjski ważne będzie miał 
do spełnienia zadanie.

Wiedeń, 26 kwietnia.
(Prasa wiedeńska o zaniepokojeniach ludności w Galicyi, komu­
nikat „Wiener Abendpost.“ — Pomoc dla pogorzelców miasta 

Stryja. — Program obrad parlamentarnych.)
(rs.) Prasa wiedeńska od kilku dni zajęta bardzo 

sprawami galicyjskiemi; zaniepokojenia ludności w Ga­
licyi zachodnićj i pożar miasta Stryja zajmują w nićj 
stałe rubryki. Mamy nadzieję, że pierwsza niedługo na 
drugi plan ustąpi; do tćj chwili — aczkolwiek zapowia-

dzi w jakimbądź kierunku sprawdziły.
Urzędowa „Wiener Abendpost“ zawczoraj zamieści­

ła obszerniejsze nieco comuniqué, zapewne z mini­
sterstwa spraw wewnętrznych pochodzące, o tem zanie­
pokojeniu ludności w powiatach: Bochnia i Gorlice. 
Skonstatowawszy ich istnienie, zaznacza kilka ku temu 
przyczyn, mianowicie pogłoski rozsiewane od dawna, iż 
r. 1886 dla chłopów szczególnie będzie niekorzystny, iż

NIEMCY.
* Berlin, 28 kwietnia. (— Rada związkowa —) 

nie odbędzie w tym tygodniu plenarnego posiedzenia, 
chociaż nadesłano jćj kilka nowych projektów, a miano-

,__________ ____ Ł wicie projekt nowego opodatkowania cukru i projekt se-
dano ważniejsze'wypadki*1 na pierwsze święto Wielkanocy I minaryum dla języków oryentalnych. Większa część peł 

nie ma żadnych tu wiadomości, iżby się te zapowie „i—a;---------nomocników rady związkowój, a mianowicie ci, którzy 
w wydziałach opracowywać zwykli nadesłane projekta, 
znajdują się jeszcze na urlopie i dla tego rozdział na- 
deszłych projektów pomiędzy wydziały, nie miałby chwi­
lowo żadnego znaczenia. Termin zebrania się rady zwią- 
zkowćj na plenarne posiedzenie nie jest dotąd wiadomym, 
ale przyjąć należy, że najpóźnićj w połowie przyszłego 
tygodnia zbierze się rada związkowa.

(— Ks. Bismarck —) nie wyjechał do Friedricha-



ruh, jak zamierzał, alé pozostał w Berlinie. Obecnie o 
wyjeździe kanclerza nie ma mowy, gdyż syn jego hr. 
Herbert Bismarck zachorował dość ciężko i powierzone 
mu sprawy urzędu spraw zagranicznych musi objąć ojciec 
na czas choroby syna.

(— Biskupstwo monachijskie - ) ma być już w nie­
długim czasie obsadzone, jak donosi „Kölnische Volks­
zeitung.“ W skutek porozumienia pomiędzy Apostolską 
stolicą a rządem wielko-heskim, ma zostać biskupem ka­
nonik Aassner.

(— Z Monachium —) donoszą dzienniki, że w spra­
wie pozaciąganych przez króla długów nastąpi ugoda z 
wierzycielami, którzy już po większćj części pocofali 
swoje skargi wniesione przeciw liście cywilnćj monarchy. 
Sprawą tą ma się zająć także reprezentacya kraju i mo­
wa jest o podwyższeniu listy cywilnćj.

(— „Staatsanzeiger“ —) publikuje prawo przedłu­
żające ustawę antisocyalną.

(—■ Stan zdrowia wicemarszałka sejmowego, Heere- 
manna, —) który jak donosiliśmy, wywinął sobie nogę, 
ma być zadawalniającym wedle relacyi „Germanii.“

(— Cesarzewicz — ) przyszedł już o tyle do zdrowia, 
że lada dzień wyjedzie na przechadzkę a następnie uda 
się z córkami na krótki pobyt do Hamburga.

(— Projekt kościelny —) którym zaraz na pierw- 
szem poświątecznem posiedzeniu zajmować się będzie 
izba deputowanych, nie ma być odesłanym komisyi, lecz 
przedyskutowanym w plenum i przyjętym wedle uchwał 
izby panów. Tak przynajmnićj donoszą dzisiejsze dzien­
niki podnosząc, że przesłaniu projektu komisyi oprze się 
frakcya centrum i zdobędzie sobie większość, gdyż prze­
ciw kościelnemu projektowi w ogóle głosować będzie 
tylko stronnictwo narodowo-liberalne.

R O S Y A.

* (— Jenerał Czerniajew —) znany przywódzca 
panslawistów, były naczelny wódz armii serbskiéj, a na­
stępnie jenerał - gubernator Turkestanu, usuniętym zo­
stał, jak donosi „Kölnische Ztg.“, z posady członka rady 
wojennej.

Powodem tego tak nadzwyczajnego rozporządzenia, 
które wywołało wielkie wrażenie, miał być artykuł na­
pisany przez Czerniajewa, a umieszczony niedawno temu 
w „Nowoje Wremia.“ W artykule tym bardzo ostrćj 
poddał krytyce Czerniajew kolćj transkaspijską, do któ- 
rćj rząd wielkie przywięzuje znaczenie.

Równocześnie donosi pomieniony korespondent, że 
były ambasador w Londynie, hr. Szuwałow, który zaraz 
po konferencyi berlińskiej w r. 1878 popadł w niełaskę, 
na nowo przydzielonym został do pułku konnćj gwardyi 
przybocznéj. Ma to oznaczać przypuszczenie na nowo 
do łaski carskićj.

F R A N C Y A.

* (— Donosiliśmy już wczoraj, —) że Freycinet 
przyjmował w zeszły wtorek posła greckiego. Nie od 
rzeczy będzie zaznaczyć dzisiaj, iż prawie wszystkie 
dzienniki paryzkie z wielkiem uznaniem wyrażają się o 
wystąpieniu Freycineta i winszują mu pomyślnego suk­
cesu w kwestyi, któraby znaczenie Francyi na Wscho­
dzie podnieść powinna. Równocześnie w tychże artyku­
łach przebija się pewne zdziwienie, że mocarstwa pomi­
mo to wręczyły swoje ultimatum.

„Temps“ powiada : „Francya Europie i Grecyi wy­
świadczyła wielką przysługę“, a nieco dalćj : „W jakim 
stopniu Europa uległość Grecyi w obec rad jćj udzielo­
nych uzna, oznaczyć nie podobna. Przyszłość panowania 
tureckiego w żaden sposób określić się nie da. Mocar­
stwa z praw im przysługujących ani jednego z rąk nie 
wypuściły. Musimy wszakże przypomnieć zaraz, że ża­
dne z mocarstw nie miało racyi oburzać się, a pod tym 
względem Freycinet zachował właściwą miarę. Freycinet 
żadnych obietnic Grecyi nie daje, tylko pamiętać jćj 
każę, że ulegając perswazyom Francyi nowe uzyskuje 
prawo, do naszćj sympatyi!“

Z Aten donoszą do Paryża : Skoro Grecya posta­
nowiła usłuchać rady Francyi, minister, spraw wewnę­
trznych wystosował do prefektów okólnik następującćj 
treści :

„Donoszę Panu spiesznie, że rząd, przyjąwszy z Wy­
sokiem uznaniem radę i propozycye Francyi, nie waha 
się ich usłuchać w przekonaniu, że w rozwiązaniu kwe­
styi narodowej Francya wystąpi jako obrończyni intere­
sów Grecyi i że towarzyszyć jćj będą sympatye i przy­
chylność wszystkich innych wielkich mocarstw?

Ponieważ okólnik ten wysłanym został jeszcze przed 
wręczeniem ultimatum, przeto rząd, dowiedziawszy się 
wczoraj, iż reprezentanci mocarstw pomimo to ultima­
tum wręczyć zamierzają, Freycinetowi przesłał spiesznie 
telegraficzną wiadomość. Reprezentanci mocarstw wszak­
że, poczytując odpowiedź rządu greckiego za niezado- 
walniającą tem bardzićj, że wedle doniesień dzienników 
urzędowych rozbrojenie po skutecznych dopiero rokowa­
niach nastąpić miało, wieczorem o godzinie 8 wspomnia­
ne ultimatum wręczyli.

Pięciu okrętów wojennych, które zarzuciły kotwicę w 
Pireus nazwiska są : Neptun, Fryderyk Karl, Erzherzog 
Maksymilian, Principe Amadeo, i statek działowy Delfin. 
Pomiędzy ludnością ateńską wielkie panuje przerażenie 
i niepokój.

BELGIA.

* (— O socyalistycznym kongresie belgijskim, —) 
który się odbył w dniu 25 bm. w Gandawie, piszą dzien­
niki, że rząd poczynił wszelkie środki ostrożności i obsadził 
cały dworzec kolejowy wojskiem. Porządku przecież nie 
zakłócono.

Stowarzyszenia socyalistyczne gandawskie o godzinie 
10’/2 przed południem pomaszerowały z czerwonemi chorą­
gwiami na dworzec kolejowy, gdzie właśnie socyaliści 
przybywający z Brukseli wysiadali z wagonów. Cały 
pochód liczący do 20,000 ludzi, ruszył potem do miasta, 
gdzie w lokalu stowarzyszenia „Vooruit“ odbyło się 
walne zebranie. Przemawiało na nicm wielu mówców, a 
mianowicie główni przywódzcy ostatnich rozruchów, jak 
Anseele, przywódzca socyalistów Gandawy, Alfred Defuis- 
seaux, autor ludowego katechizmu i dr. Cesar de Paepe.

Po południu po kilkogodzinnem posiedzeniu przyjęto 
następujący program : 1) Powszechne prawo głosowania, 
bezpośrednie prawodawstwo ludu, zniesienie senatu i kró­
lestwa. 2) Zaprowadzenie świeckiej, obowiązkowćj i bez- 
płatnćj nauki elementarnćj. 3) Odłączenie kościoła od 
państwa, zniesienie budżetu wyznań, konfiskata dóbr ko­
ścielnych i koronnych. 4) Zniesienie stałych armii. 5) 
Międzynarodowe uregulowanie stosunków roboczych, dzień 
odpoczynku w tygodniu, zakaz pracy dzieci, ograniczenie 
nocnćj pracy kobiet, zaprowadzenie normalnego dnia ro­
boczego. 6) Ustanowienie inspektorów nad zakładami 
przemysłowemi. 7) Odpowiedzialność właścicieli fabryk. 
8) Utworzenie izb robotniczych. 9) Zniesienie wszyst­
kich niestałych podatków. 10) Zaprowadzenie własności 
Zbiorowćj.

(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 28 kwietnia. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że w ostatnich dniach zgorzały w wielu siołach galicyj­
skich rozmaite budynki, pomiędzy innemi także w Sa­
noku i Chyrowie. Wieś Dobro wlany od wczoraj stoi w 
płomieniach, w wsi Bojanowcu zaś, obwodzie żółkiew­
skim, spłonęło 49 chłopskich gospodarstw. W Chyrowie 
aresztowano człowieka, podejrzywanego o podpalenie.

Wiedeń, 29 kwietnia. Dzienniki donoszą, że wczo­
rajszy pożar w Fridlandzie w Morawii zniszczył 60 do­
mów, pomiędzy niemi szkołę i inne budynki publiczne. 
Ośmiu ludzi zginęło w płomieniach.

Ateny, 28 kwietnia. Na tak zwanym placu kon­
stytucyjnym odbyło się dzisiaj zgromadzenie, przy czem 
wygłoszono mowy wzywające rząd, ażeby nie ustępował 
parciu mocarstw. Minister wojny podał się do dymisyi.

Ateny, 28 kwietnia. Według „Biura Reutera“ 
miał Delyanis na przemowę deputacyi obywatelskićj od­
powiedzieć, że nie dał żadnego przyrzeczenia, iż Grecya 
się rozbroi, ani Turcyi ani żadnemu innemu mocarstwu. 
W obec medyacyi Francyi zgodził się na rozbrojenie 
pod tym tylko warunkiem, że kwestya grecka w nieda­
lekiej przyszłości uregulowaną zostanie. Delyanis miał 
jeszcze nadmienić, że jeżeli żądaniom greckim nie sta­
nie się wkrótce zadość; rząd nie będzie się wzdrygał 
przed wojną i że wtedy dopiero usłucha mocarstw, sko­
ro zniszczoną będzie flota grecka albo zbombardowane 
miasta.

Pożar jLS$ka.
Zaledwie tydzień minął po pożarze Stryja, zgliszcza do­

palają się tam jeszcze — a już znowu telegraf przynosi nam, 
jak pisze „Kur. Lw.“, wieść Hiobową, że drugie miasteczko ga­
licyjskie zgorzało doszczętnie.

W nocy z niedzieli na poniedziałek wybuchł pożar w Li­
sku skutkiem nieostrożności. Mieszkańcy pogrążeni byli jeszcze 
we śnie. Panował szalony wicher a pożar szerzył się z szyb­
kością. Mieszkańcy zaledwie życie uratować zdołali. Koaiuni- 
kacya telegraficzna z Liskiem przerwaną została a wiadomości 
telegraficzne nadchodziły tylko z Łukawicy, stacyi kolejowej 
(Łukawica-Lisko), oddalonćj od miasta o pól mili i z stacyi są­
siednich Sanok, Chyrów i Przemyśl. Wczoraj po południu 
Otrzymaliśmy ze wszystkich tych stacyi telegramy, że 290 do­
mów zgorzało.

Co do szczegółów, wiadomości były sprzeczne i dotych­
czas stwierdzić nie mogliśmy, czy gmachy publiczne stały się 
także pastwą płomieni. ,

Jaki, nam telegraficznie z Sanoka doniesiono, wyjechała 
ztamtąd wczoraj rano do Liska straż ochotnicza i miejska. W 
Lisku istnieje straż ochotnicza, posiadająca dwie sikawki. W 
pierwszej chwili miał także panować brak wody, w samem mie­
ście znajdują się tylko 2 studnie. Lisko ma dwa rynki, gdzie 
znajdują się po największćj części domy murowane. Piętrowych 
domów jest w Lisku 20.

Miasteczko to leży w bardzo pięknej Okolicy, zamieszkałe 
jest przez bardzo biedne mieszczaństwo, zajmujące się przewa­
żnie szewstwem i kuśnierstwem i przez żydów. Co wtorek od­
bywają się tamże targi na wieprze. Z większych budynków 
wymieniamy nową szkolę, _urząd gminny, kasyno, sąd i kasę 
podatkową, starostwo, pocztę i telegraf, aptekę, sklep korzenny 
Barańskiego, kasę zaliczkową.

W liskim kościele rzymsko katolickim znajdują się zwłoki 
Franciszka Puławskiego. Część spalonych budynków była za­
bezpieczoną. Największe straty poniosło krakowskie towarzy­
stwo ubezpieczeń i „Slavia“ w Pradze.

Kilkaset rodzin zostało bez dachu i chleba Noc wczoraj­
szą' spędzili pod golem niebem a część pogorzelców znalazła 
tymczasowo przytułek w najbliższej wsi Huzeie, położonej nad 
Sanem.

O tymże pożarze donoszą z Liska pod dniem 2G kwietnia: 
Takiego samego losu j-k Stryj, doznaliśmy dzisiejszej nocy. 
List niniejszy piszę z rana wśród buchających jeszcze gdzie­
niegdzie płomieni i w obawie, aby przy silnym wietrze nie 
spłonęła jeszcze reszta domów, które się ostay. Ogień wybuchł 
wczoraj o godzinie 11 wieczorem w domu żydowskim tuż kolo 
kupca Barańskiego, któremu zajęły się stajnie. Państwo Ba­
rańscy spali już i dopiero gwaltownem pukaniem zdołano ich 
zbudzić. Bydło ze stajni wyprowadzono. Stajnia zgorzała a 
dom powiędło się uratować, albowiem wiatr wiał w przeciwną 
stronę i roznosił żagwie na całe pierzeje rynku. Przybyły 
wprawdzie sikawki, ale bez komendy, bez porządku, bez wody. 
Wiatr niósł płomienie w kierunku ulicy Górnej. W pól go­
dziny niespełna paliła się jedna cała polać rynku a rzeczy, 
które wynoszono na rynek, gorzały również od gorąca i od 
iskier. Dość powiedzieć, że spaliła się nawet studnia na rynku. 
Druga strona rynku opierała się dość długo, choć co chwila 
zajmowało się w kilkunastu miejscach. Tłumiono ogień na­
tychmiast, ale wszystkie dachy nie mogły w końcu-wytrzymać 
gorąca i wreszcie stanęły także w płomieniach. Tym sposo­
bem zgorzał cały rynek z wyjątkiem jednego domu, i cała je­
dna połać ulicy Górnćj, gdzie ogień oparł się na nowym pię­
trowym domu. Lecz wiatr tak rozrzucał iskrami, że spłonął 
np. dom Klebera za okopowiskiera.

Koło sądu powiatowego rozerwano dom i tym sposobem 
ocdał sąd. Przybyła straż ochotnicza ze Zagórza przyczyniła 
się najbardziej do uratowania widu budynków. Później poma­
gała jej także straż z Sanoka. Ze starostwa zaczęto już akta 
wynosić, ale wniesiono je napowrót. Telegraf zaraz z początku 
przestał funkcyonować, albowiem spaliły się wszystkie słupy 
na rynku i wzdłuż ulicy G-órnćj. Depeszę o nieszczęściu mu 
siało starostwo posyłać do stacyi Łukawica. Cerkiew urato­
wana, ale apteka zgorzała do szczętu i to pod nieobecność wła­
ściciela, który z familią wyjechał był na święta.

Ruch w Towarzystwach,
— Tutejsze Towarzystwo pożyczkowe obchodzi w 

dniu 12 maja jubileusz dwudziestopięcioletni swego istnienia. 
Program tego jubileuszowego obchodu następujący:

1) O godzinie 10 przed południem msza św. w kościele 
farnym.

2) O godzinie 11 przed południem uroczysty akt na wiel 
kiśj sali bazarowśj, obejmujący:

a) Zagajenie przez prezesa rady nadzorczćj.
b) Pogląd na rozwój dwudziestopięcioletni Towarzy­

stwa przez dyrektora.
c) Przemówienie ks. Patrona Związku spółek.

3) O godzinie 6 po południu składkowy obiad na sali ba­
zarowej.

Tegoż dnia rozpoczną się również na sali bazarowśj obra­
dy sejmiku Związku spółek zarobkowych i trwać będą do dnia 
14 maja rb.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

—• Od Towarzystwa literacko-słowiańskiego przy 
uniwersytecie wrocławskim odbieramy pismo następujące :

„Kolegom przybywającym na semestr bieżący do Wrocła­
wia zwracamy uwagę na istniejące przy tutejszym uniwersyte­
cie Towarzystwo literacko-słowiańskie.

Wzniosłe z a d a n i e tćj instytucyi, jakiem jest „p o- 
uczanie się wspólne na polu literatury ¡dzie­
jów słowiańskich a w szczególności ojczy­
stych“, powinno zespalać ściślejszemi węzły jak największą 
liczbę kolegów rodaków.

„Złoty jubileusz“, który nasze towarzystwo uroczyście 
obchodzić będzie w końcu czerwca b. r., niechaj świadczy o 
jego racyi bytu i o jego zasługach.

Dla poinformowania pozwalamy sobie do powyższego ogło­
szenia dołączyć następujące uwagi wyjęte z „Ustaw Towarzy­
stwa literacko-słowiańskiego“ :

Członkiem Towarzystwa może być każdy uczeń wro- 
clawskićj wszechnicy lab połączonój z nią akademii agro­
nomicznej władający językiem polskim lub innym jakim 
słowiańskim (tyt. II, § 1.)

Końcem osiągnięcia celu Towarzystwa (który wyrazi­
liśmy powyżćj w odezwie) czytują członkowie na ogól­
nych zgromadzeniach rozprawy albo referaty z dziedziny 
literatury historyi i prawa narodów słowiańskich a mia­
nowicie polskiego (tyt. I, § 2.)

Kto chce wstąpić do Towarzystwa, wprzód zgłosić 
się winien do któregokolwiek z członków, który go na 
następnem posiedzeniu na członka poda (tyt. IV, § 2.)

Towarzystwo wchodzi udzielnie w skład „Czytelni 
akademików Polaków w Wrocławiu“, dla tego każdy 
członek Towarzystwa literacko-słowiańskiego jest eo ipso 
członkiem „Czytelni“, która bezpośrednio człon 
ków nie przyjmuje.

Towarzystwo stoi pod nadzorem profesora zwyczaj 
nego tutejszego uniwersytetu tj. kuratora swego (którym 
obecnie jest prof. dr. Nehring.) — (Tyt. IV, § 1.)

Towarzystwo posiada bibliotekę liczącą około 2800 
tomów.

Wrocław, dnia 30 kwietnia 188G.
W imieniu zarządu

Bronisław Kąsińowski, 
prezes Towarzystwa literacko-słowiańskiego. 

Kohlenstrasse nr. 5 III.
Inne pisma polskie prosimy o powtórzenie powyższćj wia­

domości.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

ROZNAJN, 29 kwietnia.

— " Na fundusz żelazny subwencyonowania it a- 
frtt polskiego w Poznaniu złożyli:

Kółko sobotnie (rata 169) mr. 4 fen. 65.
Razem dziś złożono mrk. 4 fen. 65.
— * Na rzecz pogorzelców miasta Stryja otrzy­

maliśmy :
Od pani Dziorobek z Poznania mr. 1. Zebrane na 

świętach wPakoslawiu mr. 15.
Razem z poprzedniemi złożono 104 mrk. fen. 25.
— * Wystawa, obraził p. Stan. Duczyńskiego: 

Podział łupów i branek tatarskich otwarta 
codziennie w foyer teatru polskiego od godziny 11 do 4 po 
południu ; w niedziele i' święta do godziny 5 po południu.

Nadmieniamy, że równocześnie z obrazem pana Stanisła­
wa Daczyńskiego wystawionym jest od wczoraj wykonany w 
fabryce p. A. Krzyżanowskiego większych 
rozmiarów model gipsowy pomnika Jana 
Kochanowskiego, który w tym roku na placu kate­
dralnym w Poznaniu będzie wzniesiony.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów i u- 
czennic po 10 fen.

— * Ślub. W Wrocławiu w dniu dzisiejszym pobłogo­
sławionym został w jednym z tamtejszych kościołów związek 
małżeński pomiędzy p. dr. Władysławem Stanem z 
Poznania a panną Józefą hr. Łubieńską, córką ś. p. 
Edwarda i małżonki jego zSzlubowskich hrabiów Łubieńskich 
z Warszawy.

— * P. Fr. Koicorka, publicysta czeski, a serdecznie 
życzliwy sprawie naszćj, bawi w Poznaniu.

— * O towarzystwie naszćm dramatycznóm, bawiącem 
w Kaliszu, czytamy w „Kur. codz.“ co następuje:

„Teatr poznański, jaki obecnie u nas (w Kaliszu) gości, 
od razu zyskał sobie uznanie u tutejszej publiczności. Dawno 
bardzo nie mieliśmy tak doborowego i tak sumiennie spełniają­
cego swe zadanie towarzystwa jak obecnie, i nic dziwnego, że 
cieszy się powodzeniem. Towarzystwo ztąd udaje się na lato 
do Warszawy.“

W „Czasie“ zaś czytamy co następuje :
„Na lato zjeżdża do Warszawy teatr poznański, dla któ­

rego i prasa i publiczność nie poskąpi swoich względów. Teatr 
poznański uważany będzie w Warszawie jako istotny przybytek 
sztuki dramatycznej i zupełnie wyróżniony od innych wędro­
wnych towarzystw, które w łecie najadą gród Syreni.“

— * Przedstawienia magiczne i spirytystyczne p. E p- 
Steina, znanego z nadzwyczajnćj swej zręczności, rozpoczną 
się w teatrze naszym w dniu 1 maja rb.

— • Kolonie feryjne. W mieście naszem zawiązał się 
w roku przeszłym komitet niemiecki, mający na celu utworze­
nie w Salzbrunnie kolonii feryjnej dla nauczycielek. Na ten 
cel ma być zebranych 50,00 ! marek. Książę pszczyński ofiaro­
wał bezpłatnie grunt na wystawienie potrzebnego budynku. W 
Landeck ma być także założoną podobr.a kolonia i składki w 
celu mają być zbierane.

Przy tćj sposobności ponawiam}- prośbę naszą o przyjęcie 
jak największćj ilości dzieci podczas wielkich wakacyi na świe­
że wiejskie powietrze. Wczesne doniesienia o liczbie dzieci ma­
jących być wysianych do tej lub owej miejscowości, eą nam 
bardzo pożądane.

— * Bilety niedzielne z Poznania do Mosiny wyda­
wane być mają podług obwieszczenia tutejszego urzędu kolejo­
wego tylko na pociągi wyruszające ztąd o godzinie 10 minut 
30 przed południem i o godzinie 3 minut 49 po południu. Po­
wrót z Mosiny do Poznania nastąpić może o godzinie 5 minut 
1-5 po południu lub tćż o godzinie 11 minut 16 wieczorem

— * W Dziadkowie pod Gnieznem wybuchł w wielką 
sobotę pożar w mieszkaniu jednego z komorników i tak się 
szybko rozszerzył, że w płomieniach zginęły staruszka i młoda 
kobieta, które nie zdołały wydostać się z palącego się domu.

— * W Strzelnie utworzoną ma być nowa landratura 
podobno już z dniem 1 lipca.

— * Dyrektor poczt w Gdańsku ogłasza, że listowi 
wiejscy obowiązani są przyjmować przesyłki i odnosić takowe 
do najbliższćj poczty. Przesyłkę każdą powinien zapisać listo­
wy w księdze przyjęć (Annahmebuch) i zapisek ten celem kon­
troli właścicielowi przesyłki na żądanie okazać. Właściciel 
przesyłki może nawet sam do księgi tćj wpisać swoją pizesyłkę,

— * Wybór Pagelsa, drugiego burmistrza z Font na 
Łużycacb, na burmistrza w Chełmnie został zatwierdzony.

— * Wiadomość wczorajsza, zaczerpnięta z warśza 
wskiego „Kuryera Porannego“, o pożarze wybuchłym w Bel­
wederze, była mylną. Ogień powstał bowiem przy ulicy bel- 
wederskićj i zniszczył cegielnią Witkowskiego. Dalej wszakże 
się nie rozszerzył.

— * Itejencya kwidzyńska zatwierdziła wybór pana 
Bendera na drugiego burmistrza miasta Torunia.

— * Odwet. Dotychczas, jak pisze „Kur. Codz.“, zna­
komite ilości blachy mosiężnćj i z nowego srebra sprowadzane 
były z Niemiec do Królestwa. Obecnie jednak ten przywóz 
znacznie zmalał i niebawem ustanie, albowiem jedna z bogatych 
firm, mająca fabrykę wyrobów platerowanych, puściła w ruch 
wielką walcownią mosiądzu i nowego srebra i jćj produkt do­
starcza tamtejszym fabrykantom lamp itp. na bardzo wielkie 
sumy, które w ciągu roku powinny dojść miliona rubli.

— • „Amawrograf.“ Dr. Bronisław Wojciechowski, za­
mieszkały w Kaliszu, wynalazł przyrząd do pisania po omacku, 
który prof. Szokalski proponuje nazwać „amaurografem “ Po­
mysł do tego przyrządu, jak mówi wynalazca, podała mu ko- 
respondencya J. I. Kraszewskiego do jednego z pism, w któ- 
rćj sędziwy powieściopisarz uskarżał się na niemożność pisania 
z powodu słabego wzroku. Przyrząd ten składa się z odpo­
wiednio ułożonych deseczek i ramki, które mogą być według 
potrzeby zwiększane lub zmniejszane. Wynalazek ten oglądali 
prof. Szokalski i dr. Gałęzowski w Paryżu i wydali o nim 
przychylną/ opinią. O ile się też zdaje, przyrząd ten mógłby 
znaleść szerokie zastosowanie /I być bardzo użytecznym dla 
ociemniałych lub łudzi z osłabionym wzrokiem.

— * Z Koźlina donoszą o strasznein morderstwie, jakie 
w mieście tem spełniono w zeszłym tygodniu. Robotnik Rupp 
wszcząwszy w stanie mocno napilym sprzeczkę w domu swoim, 
do takićj zapalczywości się posunął, że skrępowawszy żonę nie 
bardzo zresztą uległą, tak długo łaską uderzał, aż bezbronna 
ofiara brutalności wśród największego bólu ducha wyzionęła.

— * Koncerta Adeliny Patti podczas podróży roz- 
poozętćj dnia 12 grudnia r. z. a zakończonej dnia 17 kwietnia, 
przyniosły podobno dochodu bajeczną prawie sumę 1/98,'13 
franków Średni dochód jednego koncertu wynosił 35,423 fr. 
Pani Adelinie Patti przypadło w udziale 310 501 fr., entrepre- 
nerom Schurmannowi i Pollinicum 283,400 franków.

— * Cholera. Telegram z dnia wczorajszego donosi, że 
podczas ostatnich 24 godzin w Brindisi zachorowały 2 osoby, 
umarła 1 ; w Ostuni zachorowało 5, umarła 1; w Latiano za­
chorowały 2, umarła 1; w Oria umarła 1 osoba.

— ’ Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 30 kwietnia
Katarzyny. _

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34, zachód o godzinie 
7 minut 21.

Dnia 30 kwietnia 1848 roku bitwa pod Miłosławiem

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Pierwiastki dziejów ojczystych w ¡c, 
organicznym rozwoju. Pod tym tytułem wyszło, 
Krakowie (w drukarni uniwersyteckićj) dzieło instrukcyjne, e<i#. 
kacyjne, nauki historyi polskićj, napisane przez znakomity 
pedagoga Stanisława Zarańskiego. Że chodzi o wielkie roipj, 
wszechnienie, więc cena egzemplarza wynosi tylko 2 marki.

— Societas entomologica. Pod tym tytułem zacM i 
wychodzić od dnia 1 kwietnia rb. tygodnik, organ naukowsg, | 
ruchu, handlu, informacyi dla entomologów, redagowany w Ł i 
zykaoh kilku. Adres redakcyi i biura tego przedsiębiorstw;, - 
Fritz Riihl in Ziirich-Hottingen, lub Adam Ulanowski w Rab#, 
(Galioya).

— Kłosów wyszedł z druku numer 1086 i zawiej 
Mirtala, powieść Elizy Orzeszkowej (c. d.) — Jan Kaźmirz Wł|. 
czyński. — Zabójstwo Leszka Białego. — Kmicie w obec Jaj, 
Kaźmirza modlącego się w kościele głogowskim. — Korespoj. 
dencya czasopisma „Kłosy“ : Lwów (dok.) — Nasi zięciowi# 
komedya w pięciu aktaoh K. Zalewskiego (dok ) — Ze spra, 
bieżących. — Przegląd polityczny. — Do światła, przez Wij. 
dyslawa Wścieklicę. — Listy J. I. Kraszewskiego. — Pierwsj# 
brzaski chłopomanii u nas, przez Jana Stekinta. — Pokłosie' 
przez Karola. — Ryciny : Dr. Jan Wilczyński. — Ratusz wj ' 
Wrocławiu. — Z albumu piękności, rysunek R. Wehlegp.i 
Rysunki Jana Matejki : Zabójstwo Leszka Białego przez Świę. 
topelka Pomorskiego. — Kmicio w obec Jana Kaźmirza, ino. 
dlącego się za ojczyznę w kościele głogowskim. — Szkioe hu. 
morystyczne Franciszka Kostrzewskiego.

— Biesiady literackiój wyszedł z druku nr. 538 i jj. 
wiera : Z Warszawy. — Krzyżowcy, powieść historyczna z cza. 
sów Jana III, spisał Aer (d. c.) — Na krzyżu (wiersz.) — Piel, 
grzymka do Złotego domu, opowiedział Bronislaw Grabowski 
id. c.) — Prelekcye warszawskie. — Wielki Piątek (wiersz ) -, 
Zasłużonym. — Matka dąb, córka kwiateczek — Raptularz ty. 
godniowy. — W kwietniu, sielanka przy pieczywie wielkano. 
enem. — Listy’ polityczne. — Odpowiedź na pytanie : Jak wy. 
tłumaczyć apetyt na piasek, węgiel, kamienie i t. p. przed, 
mioty? — Ze skarbca prawd. — Szarado-zadanie — Jak so­
bie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda — Ofiary. — Ga­
zetka. — Post-scriptum. — Ryciny : Przegląd Święconego. — 
Mater Dolorosa (obraz Gnido-Reni ) — Na krzyżu (rysunek J. 
Ryszkiewicza.) — Pierwsza komunia. — Nowa wiosna i dawne 
dzieje. — Rebus. — „Dodatek powieściowy“ zawiera powieść 
M. jokay’a : Turcy na Węgrzech, arkusz 1.

- Ogniska domowego wyszedł z druku numer 72 
i zawiera : Resurrecturis, wiersz śp. Maryi Bartusówny. — W 
pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z Jagiełłą i połączenia Li­
twy z Polską (Unia, jćj początki i znaczenie w Slowiańszczy- 
znie), przez J. K. G. — W ogniu wolności, szkic z 1864 roku, 
przez W. Koszczyca. Model i artysta, fraszka sceniczna, 
przez Sta-wera. — Wycieczka w góry karpackie nad górną Łom­
nicą, napisał Juliusz Turczyński. — Obrazki z Katorgi, opo­
wiadanie L Zielonki. — Wykład religii i ostatnia msza, przez 
Henryka Kwiatkowskiego. — Pogawędki u ogniska domowego, 
przez Brunona Ubaldusa. Ze skarbca narodowego. Obja­
śnienia do rycin. — Przegląd literacki i artystyczny. — Nie­
znany utwór dramatyczny Wacława Potockiego. — Rozmaito­
ści. Zadanie konikowe — Szarada. — Arytmogryf. — Roz­
wiązanie zadań. — Rozwiązanie zadań nadesłali. — W numerze 
tym mieszczą się bardzo "piękne ryciny : a) Grosz wdowi, po­
dług obrazu Edwarda Lepszego; b) Jadwiga i Jagiełło, ryso­
wał Juliusz Hen.

— Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego w 
Warszawie pod redakcyą Bronisława Zawadzkiego, wy- 
szedł z druku nr. 134 i zawiera : Stanowisko aktora II, przez 
Teodora Jeske-Choińskiego Wiosna, z trancuzkiego (wiersz) 
przez M.-a. J.-i. — Saint-Saens o Wagnerze I. — Teodor Rit- 
ter (wspomnienie pośmiertne), przez Maryą Szeligę (z portre­
tem ) — Kronika krakowska V, przez Wilhelma. Rorespon- 
deneye „Echa“ : Z Pragi czeskiej, przez Jana Karłowicza. — 
Kronika wiedeńska, przez Nema — Pomiędzy nami (romansl 
O Schoubina (dalszy ciąg) - Galerya sylwetek teatralnych 
(XXIV Kaźmirz Hofmana), przez Mefista. — Nowości literackie, 
— Kronika teatr, muzyka.) - Nekrologia. — Feleton: Mino- 
wski, komedya w czterech aktach, nagrodzona drugą nagrodą 
na konkursie warszawskim, przez Aleksandra Mańkowskiego 
(dalszy ciąg )

— Przewodnika gimnastycznego „Sokół4, organu 
towarzystw gimnastycznych, wyszedł z druku nr. 4 i zawiera : 
O wpływie gimnastyki na narząd nerwowy’. — Lukiana z Samo- 
zaty Anacharsis, czyli dyalog o gimnastyce. — Zarys ćwiczeń 
na poręczach (c. d ) Sprawy towarzystw gimnastycznych 
polskich. — Urywki hygieniczne. — Kronika.

PRZYBYLI 9Ö POZNANA
dnia 28 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Hovorka z Pragi. 
Jaczyński z Piask. Dr Dembiński z Wiednia Eitner z 
Popowio. Swinarski z Obry. Rossellit z Moguncyi. Lü­
beck z synami z Słupcy. Beym z Jarocina. Pani Kar- 
śnicka z córką z Leszaa. Müller z Koźminka. Wahner z 
Szamotuł.

PRZEMYŚL HANDEL I GOSPODARSTWO,

Slurs» telegraficzne.
SZCZECIN, 29 kwetnia 1886.

Kurs z dnia 
Pszenica stale 
na kwiecień-maj
na..................
na wrześ.-paźdz. 
Żyto stale
na...................
ua kwieeień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. b. zm. 
na kwieeień-maj 
Da wrześ.-paźdz.

29 28 Kurs z dnia 29
Okowita stale

151 — 1 o 50 w miejscu . . . 35 —
— — na kwiecień-maj 35 —

'62 161 - na czerw, lipiec 36 30
na sierp.-wrześ. 38 30

128 50 128 - Rzepik
133 - 133 5( n«r • • • • •

Olćj skalny
42 — 42 - w miejscu . . 11 25
44 — 41 - -

28

34 60
34 70
35 90 
37 80

11 25

BERLIN. 29 kwietnia 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica wyżćj 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto wyżćj 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Olćj rzep, wyżćj 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita stale 
w miejscu. . . .
na..................
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
na lipiec- i-rpień 
na sierpień-wrześ. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta 750 węopli 
okowity 3 ¡0000 1.

29 28

153 25 152 5«
160 75 160 50

132 25 131 75
132 25 131 75
138 — 137 25

42 10 41 50
43 80 43 10

35 50 35 30
— — — —
36 40 36 -
36 40 36 —
37 — 36 70
37 90 37 60
38 60 38 30

128 75 128 —

Kurs z dnia
Pożyczka 4°/0. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3*/,»/olit zas. 
„ listy reut.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem.list zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/Orenta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frane. kolćj 
Lombardy ....

Uspoaob. giełd, 
słabo.

28
105 60 
101 30 
99 30 

103 60 
161 80 
68 80 

200 90 
99 — 
98 25 
62 75 
56 75 
83 50 

469 50 
385 50 
177 50

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 29 kwietnia.
(W.) Poznań, 29 kwietnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowledzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr 

Na kwiecień 122.00 mrk. ofiar., na kwiecień-maj 122.— ofiaro­
wano, na maj-czerwiec —.— ofiarowano, na czerwiec-lipiec —.— 
ofiarowano, na lipiec-sierpień —.— ofiar.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów, 

na kwiecień 34.70- — płac., na kwiecień-maj —---- mr. pła­
cono, na maj 34.70—.— mr. płac., na czerwiec 35.4)—.— pła­
cono, na lipiec 36.30 -.— płacono, na sierpień 37.10—pła­
cono, na wrzesień 37.90------płacono, na październik —płac.
na listopad - . płao.

Okowita w miejsou (bez beozki) 33.70—. — ofiar.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 98.
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(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita: Cena wypowiedzialna 34.60 mr. Na kwiecień

j4,gO —.— płac., na maj 34.50-34.60 pł., na czerwiec 35.50—.— 
nl., na lipiec 36.30—.— pł., na sierpień 37.00—.— pł, na wrze- 
jjeń 37.80 —.— pl., na październik —.— pł., na listopad — .—

Wypowiedziano : 00.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 33.50 mr.
(W.) Poznań, 29 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna 

„r, 00 19.00—12.50, nr. 0 10.50—11.00 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9,25—9 50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 29 kwietnia. 
4<y0 nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 3%% nowe listy
gastawne poznańskie------ . 4% nowe listy rentowe poznań-
skie 103.40. 5% powiatowe obligacye 103.00. 4%% powiato­
we obligacye 103 00 3%" 0 szląskie listy zastawne —. 4 ■)« 
szląskie listy rentowe 103.20. Kwilecki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 84.00. Poznański bank prowincjonalny 118.50. 4'/a°/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,50. 3%% premiowana
pożyczka z 1885 roku —.—. 3*l90l0 obligi długu państwa 99.75. 
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluczborsko-po- 
gnańskićj kolei żelaznśj 5 proc. akc. zak. —.—. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznśj 103.50. Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznśj 247.50. Austryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryacka renta srebrna 68.90. Węgierska renta złota 102.00. 
polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.50. Rosyjskie noty bankowe 201.00 
marek.

Giełda bydgoska, 28 kwietnia. (Sprawozdanie 
izby handlowej.) Pszenica: b. ził, wysoko-pstra i 
szklista piękna 153-154 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno pstra średni gatunek 148-151 marek, pośledni gatunek 
135-145 marek. — Zyto: słabo, loco krajowe piękne 122- 
123 marek, pośledni gatunek 118-121 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 122-126 marek, pośledni gatunek 112-12 ) 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 115-122 ma­
rek, pośledni gat. —.— marek. — Groch: nom., do gotowa­
nia 140-145 marek, na paszę 120-125 marek. — Okowita: 
per 100 litrów a 100/o 33.00 marek. — Kurs rubli: 200 25 
marek.

Giełda wrocławska, 28 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) slabiśj. Wypowiedz. — — cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 132.00 ofiar ,
—.— marek płacono, na kwiecień maj 132.00 ofiar.----- żąd.
na maj-czerwiec 132.Ć0 ofiarow. —płacono, na czerwiec- 
lipiec 134.00 ofiar., na lipiec-sierpień 136.— żądano, na wrze- 
sień-październik 137.60- ofiar. — żąd., na październik-listopad

płac.
Owies. Wypowiedziano — oentn. Cena wypow. — mr. 

Na ten miesiąc 135.— żądano, na kwiecleń-maj 135 żądano, 
—.— ofiarowano, na maj-czerwiec 136 żądano, —.— płacono, 
na czerwiec-lipieo 138.00 żąd.

Okowita: b. zm. — Wypowiedziano 100CO litrów. Cena
wypowiedzialna------plac. Na ten miesiąo 33.00- mr. plac.,
na kwiecień-maj 33 00 mr. płacono, na maj-czerwiec 33.50 ofiar.,

płacono, na czerwiec-lipiec 34.50 ofiar.----- żąd., na lipieo-
sierpień 35.50 mr ofiar, i żąd., na sierpień-wrzesień 36.40 żąd., 
na wrzesień październik 37.00- — żąd., na październik-listopad
—.— ofiarowano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

P e r 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

ó 4 ** Mr 4 Mr » Mv i.
Pszenica biała 10 8) .‘.Ö 40 14 60 14 4 u 14 1j .3 70
Pszenica żółta 15 60 15 20 14 20 ¡4 — 13 60 13 40
Żyto.................... 13 40 13 20 ¡2 90 12 69 12 40 12 —
Jęczmień . . . 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 80 13 60 13 20 12 90 12 60 12 40
Groch .... 16 00 15 50 15 — 14 —- 13 — 12 —

Berlin, 28 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój’) 

Pszenica: per 1000 kilogramów. Loco b int. Ter- 
mina m. zm. Wypowiedz. 2000 centn. Cena wypow. 152.5 
mrk. Loco 148 - 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 152.0 
marek, na ten miesiąc —.- płac., na kwiecień-maj —.- płac.,

na paj-czerwieo 162.25152.5------ marek płacono, na czerwiec-
lipiec 154.5-155-154.75 płac., na lipieo-sierpień 156.5-157-156.75 
plac., na sierpień-wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień- 
październik 160.5-160.25 marek płacono.

Żyto: per 1000 kilogramów. Loco b. zmiany. Termina 
stale. Wypow. 12,000 centn. Cena wypowiedz. 131.5 marek. 
Loco 128—137 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 131.0 
mrk. płacono, krajowe polskie 132 marek ze spichrza płacono, 
na ten miesiąo —. mr. pło., na kwiecień-maj 131.25-131.5 mrk. 
plao., na maj-czerwieo 13l.25-131.75-. płac., na czerwieo-lipieo 
133.5-133.76 mr. płac.

Jęczmień: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 marek płac, wedle gatunku, na paszę —.— 
m. płacono.

Owies: per 1000 kilogram. Loco bez zmiany. Termina 
wyżśj. Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedz. —.— 
marek. Loco 120—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
127.0 mr. płac., pomorski średni 140-143 płacono, dobry------
plao., piękny 145-147 z kolei płacono, pośledni----- m. płac.,
szląski średni----- pł., dobry-------plo, piękny 148-154 z kolei
płacono, pruski średni 138-140 płac., piękny 147 z kolei płac., 
rosyjski 127.50 ze spichrza plac.

Okowita: per 100 litrów a 100"/o — 10,000%. Termina 
wyżśj. Wypow. 320,000 litr. Cena wypow. 35.9 mrk. Loco z 
beczką —.—, na ten miesiąc 35.7 36.1-36. marek płacono, na 
kwiecień-maj 35.7-36.1-36. płacono, na maj-czerwieo 35.7-36.0- 
marek płacono na czerwiec-lipiec 36.5-36.7 płacono, na lipiec- 
sierpień 37.4-37.6- płac., na sierpień-wrzesień 38.2-38.4—. pło., 
na wrzesień-październik 30-39.2 plac.

Okowita per 100 litrów a 100 
czki 35.3 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —mr., rżana nr. 0 19.75-18.50, nr. 0 i 1 18.02-17.50 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Za piękny towar płaoono 
nad notowania.

pot — 10,000 pet. bez be-

Magdebury, 28 kwietnia. 
Cukier surowy, podstaw, 

rend, 
rend.

(Ceny o u k r u.) 
96 proc. 23,00 m.
88 proo. 22.00 m.
75 proo. 19.30 m.

r n aa/uu. ww piw

Drugi produkt rend. 75 proo 
Usposobienie: b. stałe.

Mielona ratinada (wł. beozki) 27.25 m.

Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 26.00 m. 
Usposobienie: lepiej.

(Natiesłasw.)
Ponieważ istnieją naśladownictwa likieru Magenhehagen, prze­
to żądaj Pan prawdziwego Augusta Widtfelda w Akwizgranie.

Haute -Nouveauté
„Violetta.“ ë

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma IS. !VeIIer w Dreźnie.

\«wośi! (1401)
„LA ROSE“

Papierosy « papieru lióianego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

IS. Weller w Dreźnie.
TELEGRAM!

Sto Milionowe Papierosy
z wybornego tureckiego tytuniu poleca febryka

VULKAN w Dreźnie
w detalicznśj oenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo­
żna po polsku. (2295) ,

Dnia 28 kwietnia rb. po długich i ciężkich cierpieniach umarł nasz ukochany inąż i ojciec ś. p.

ALFONS Z BOGUSŁAWIC
9

w wieku lat 70, opatrzony śś. Sakramentami.
Eksportacya odbędzie się z domu żałoby Wiedeńska ulica w sobotę dnia 1 maja o godzinie 5-tćj 

wieczorem. Spuszczenie zwłok do grobu familijnego w Waplewie, oraz nabożeństwo żałobne nastąpi 
w poniedziałek dnia 3 maja © godzinie 11-tćj, na które zapraszają

Poznań, dnia 28 kwietnia 1886.

„Starsi jj młodsi bracia' 
czajcie, rozpamiętujcie teraz ps wy 
stąpieniach k s Bismarck’.,:

Wasze siósunbi 
Mliótecznop0*'*?®11"*

naszkicował z życia 
Dr. Seweryn Bobiński.“

(str. 216 i XII) (2423
Księgarnia St«iłir’ft w Berlinie.

Powróciłem
Dr. PAULI

zKk .»W 43° AlSfe. »W- -HBh. ,'&f.

Powróciłem O

2 Dr»
lekarz specjalista ua choroby nerwowe. ,|j|g

Ä26,8, Podgórna ui. Nr. 12a.Kosztorysy 
i plany gospodarskie

zdejmuje,
dochody7 i wartości

majątków ziemskich
zestawia BiolewfRwSialerzys*** 

(2522w Inowrocławiu.

Cierpienia brzuszne,•pi
»bychoroby płciowe, Skutki zarazy 

i osiami, sła Pości męzkie, upławy, po 
ilu ye, alącą urynę, mokrzenłe, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę iistowuu 
według najnowszej Scieutyficzuej me 
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
sylam bezpł dnie. (Portorium listu wy- 
no3i 20 feu.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi),

mmmmm« 00000000000

I Wyprzedaż ¡

letnich kapeluszy i
poleca po cenie zakupnej za gotowkę

• Magasin de Modes |
0 Wrocławska nl. »1. (084 0
008« ••00000000000000M

e

Dr. Teodor Dembiiiski
lek&rz-specyalista

na choroby skórne i wenery­
czne (Syfilis), na choroby na­
rządu moezo-płciowego (nerek, 

pęcherza i t. d.)
rozpoczyna praktykę w Poznaniu 

2467 z dniem 1 maja.

A. Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład op’yczno-mecliauiczny, fabry­
ka telefonów i tel grafów

podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj- jf 
nowszych ulepszeń ' x 
pod gwarancyą, dalój

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery ■ 
mentalnój, ortopedy i, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na­

rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta,

Kosztorysy przesyła franko. (2391

KameiB u GlmfloliieOtwarcie sezonu WljpiUlU n U11UUUU1U Koniec sezonu 
2393) 1 maja. (€uuowa.} w październiku.

w pruskim Szląsku 400 metrów w górach Heuscheuer.
Sławna od dawna źródła stalowe. Jedyne żelazisto-arszenikowe 
Źródło Niemiec. Kąpiele stalowe, muł we, gazowe, tuizowu. i pa­
rowe Maślanka i mleko. Wypróbowane W chorobach krwi, ner­
wów, serca, żołądka, pęcherza, wszelkich chorobach kobiecych i re- 
umaiyzmie. W maju, we wrześniu, w październiku znizone ceny 
taksy i kąpieli. Woda do picia wolna. Tanie mie­
szkania. Prospekty na żądanie gratis rozsyła Dyrekcya kąpielowa.

Plac ‘Wilhelmowski
obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski
/>. Marchlewskiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
i zwiniętego zakładu G. Huebnera, poleca (851) 

największy wybór złotych i srebrnych zegarków w 
najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyami, jako też zupeł­
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów,
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisandrowych. Regula­
torów z prawdziwą sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, zlotem pokładanych z talmi i niklu.

Specyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące duie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty­
mentu zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancya kilkoletnia.



Solanki w Inowrocławiu9
wozel dróg żelainych Poznańsko-Toruńsko-Bodgoskiój, zupełnie OifllO* 
wionę i pozostające nadal pod zarządem miejskim,
otwierają sezon »wuj z dniem 16 maja ro. (21lÓ KAWY Dla właścicieli dachów pokrytych papą.

1 wuja
do październik

Zarząd Miejski.
Zakład leczniczy Men. *- “•Friedberg a. Queis 

524 do 970 metrów. (2426
Klimat ten sarn eo w Eogadin lecz znacznie trwalszy. Początek maja 

do końca września- Kuracya klimatyczna na piersi i nerwy, dla kobiet i 
dzieci. Źródła stalowe, mułowp, kifir itd. Zakład leczniczy do knracyi 
ietniśj, klimatycznej, chorujących na serce i otyłość. Prospekty rozsyła bez­
płatnie i franko Zarząd kąpielowy.

surowe czystego i wybornego smaku od 70 
fen. do 1,60 Mrk. za funt, (przy odbiorze 1O 
funtów i w ealkieli miechach tanlćjj
jako tóż zawsze świeżo paloną parową (377

KAWĘ (Melange)

Aby stare, uszkodzone dai hy p- kryte papą, kompletnie nieprze- 
ciekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do pokrycia 
tychże Łindenberga „preparowana asfaltowa papa lgnąca,"

Są to podwójne leżąee dachy, które papą przewyższa­
ją przy lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia 
dachów. Bros ury bezpłatne. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszy­
stkich wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój p. Ig. Małe­
cki, W. Garbary 47. ma wszelkie owary na składzie.
Ludwik Uiidenherg w Szczecinie,

(855 fabryka aafalto, papy i ccmentn drzewnego.

Nowych piorunochronów
od 1 Marki do 2 Marek za funt poleca

W.
zakładanych według najnowszój konstrukcyi (godnych polecenia) dostarcza 
i stare konduktory rewiduje i naprawia po cenach przystępnych (2477

ibfwiiy,
mistrz dekarski i pokrywacz dachów łupkiem

Poznań, ulica Berlińska Nr. 8.

9
Plac Wilhelmowski Nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza 

(Próby i cenniki wysyłam na żądanie franco.)

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Folwark
do wydzierżawienia od 1 lipca 
rb. w Królestwie Polskiem, poło- 
żony o 2 mile od granicy pru- 
skiój, a 4 mile od miasta Czę­
stochowy, w dobrój glebie, ma­
jący rozległości mórg magdebur­
skich 800 w kulturze, dwór ła- 
dny, gorzelnia czynna, zabudo­
wania gospodarskie w dobrym 
stanie. Zasiewy ozime i jare kom­
pletne, inwentarz żywy i martwy 
w dostatecznej ilości. Adres: Za­
rząd dóbr Rembielice Szlacheckie 
p. Częstochowę i Krzepice. (2520

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnéj ulicy) i na Górnćj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwla- 

i tów 1 roślin doniczkowych, prze»

Eyszne bukiety na zaręczyny, ślu- 
y, bale, Imieniny, — garnitury do

tualety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; | 
również przepyszne (2455

Bukiety
własnej fabrkacyi.

â la Makart

V« wyprawy
Garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkło Stołowe, krajowe i zagranica e,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace * rozmaitych gatunkach,
Menażki do octn i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

(2151

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła 1 lamp.

Moją fabrykę pojazdów
| przypominam wysokićj publiczności, polecając ją łaskawym 

względom. Wykonanie trwałe I rzetelne.
Ceny jak najtańsze. <2233

[Wilhelm Schatz, Jawor na Szląsku (Jauer in Schlesien.)

Największy i najtańszy skład wanien do £ 
kąpieli, wanien do kąpieli z piecami do 

. . ogrzewania wody, klatek, puszek do kon- 
g* serwów, lamp wiszących i stołowych i 
® wszelkich sprzętów domowych. Wszys-

Stkie reperacje wykonuje się spiesznie,
_ akuratnie i tanio, 2433

Wypożyczalnia wanien do kąpieli.
Paweł Richter,

mistrz blacharski.
Podgórna n I I ca Nr. 14.

8
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BIURO

| budowlane i techniczno-informacyjne
Jan Rakowicz, budowniczy rzędowy

w Posnaniu, Wielkie Garbary 45
podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachunków 

z zakresu

budownictwa miejskiego i wiejskiego,
architektury i inźynieryi,

udziela rad i informacyi, pośredniczy w wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi. (2220

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, itóicwne dla kas kościelnych 
jako też ielasne szkatułki także do »mu 
rowauia (1489

wagi do ważenia bydła,
1

¿OB poleca

KRZYŻANOWSKI,
4 ETS handel telata. Szeweka ni. 17.

1

wagi decymalne

Handel szkła szybowego 
i szklarnia 

M. Nowickiego & Briinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkich
ł

Szkło w klsfnch do inspektów i bu 
Jynkow tanie i dobre Oprawa obrazów.

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mająt­
ków, kamienic, w regulowaniu hipo­
tek, w sprzedaży zboŻR, welliy, oko­
wity, wogóle wszelkich produktów w za­
kres rolnictwa wchodzących.

Aparaty gorzelnicze
(2052)

do ciągłego odpalania, tak oddziało­
we, jako też systemu 8ftvalle’a, które od 
wielu lat w fabryce mej z jak najlepszym rezultatem się 
wykonuje, polecam na nową kampanią po bardzo przy­
stępnych cenach. (1980

Gotowe całkowite aparaty są ka 
żdego czasu w fabryce do obejrzenia, 
jako też pojedyncze części zawsze w 
znacznym napasie.

J. Krysiewicz,
Fabryka 1 skład 

wyrobów z miedzi i mosiądzu, 
św. Marcin 65.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu 

„prawdziwej aptek, lladłanera esencji jodłowej“ 
z czerwonej apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.

S. KKZESlil
Poznań, Stary Rynek Nr. 52

poleca Bwój bogato ze opatrzony

skład gotowej garderoby inęzkiej 
i dla chłopców

Ubrania kompletne począwszy od
Paletoty latowe...........................
Żakiety...........................................
Spodnie...........................................
Gumowe płaszcze...........................
Ubiorki dla chłopców ....

Równocześnie polecam wielki wybór mu. 
teryi krajowych 1 zagranicznych.

Obstalunki wykonuje w 24 godz. podług naj­
nowszych żnrnali. (1660

NOWOŚCI
w matcryach

na paletoty i ubrania
—1 w

na porę wiosenną 1 letnią z fabryk zagrani­
cznych i krajowych odebrał w wielkim wyburzę i poleca

K. SKORACZEWSKI,
krawiec, Stary Rynek 8, I p.KOSZULE

S«
«
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Tani zakup ! Ceny nizkie !

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego B

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.
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> ■ W /-M l-W "U —Koman Lisiecki

MALARZ
kościelny, pokojowy i dekoracyjny,

Poznań, ś. Marcin 14, Poznań, 
wykonuje wszelkie prace kościelne, salonowe, pokojowe 
itp. w każdym stylu; maluje obrazy treści religijnćj; 
urządza sceny dla teatrów amatorskich; ma­
luje nowe; odświeża stare dekoracje.

Do wszelkich robót po kościołach, salonach, przed­
sionkach wykonuje własnoręcznie szkicp. (1402)
BlRF Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała.

Na żądanie służę rekomendacjami.

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy 
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami

z prawdziwego Madapolamu franc.
I® kołnierzyków najnow. fasonu, 

‘Z krawaty kolorowe jedwabne 
tylko za 30 marek.

6 koszul aocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crettonn angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk.
6 par.gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk.
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

1. Mnisze wsk i,
skład płótna I fabryka bielizny. 

Poznan. Wodna ni. 2.

Na porę wiosenną i latową
polecam co tylko odebrane

francuskie, angielskieiniemieckie’
MATERYE

na ubrania i paletoty.
Zwracam także uwagę Szanownego Duchowieństwa 

na dobry krój rewerend. (1407
Zamówienia wykonuję starannie, po cenach, jak 

PK zwykle, umiarkowanych.

M. Felerowicz,
Poznań, ni. Wilhelmówska Nr. 11,

obok Banku Włościańskiego.

Na posiedzeniu akademii narodowćj a dnia 17 lutego 1886 w ratuszu 
parjikim odczytał prezes tejże następuj,er referat o prawdziwej e- 
sencyi jodtowéj aptekarza Radlauera rrzek»zuj,c g.> u.> 
głoszeni* ozienoiko i Mensuel des travaux de 1’Academie 
Nationale: Kolega nasz pan aptekarz S. Radlauer, właściciel 
ezerwonéj apteki w Poznaniu uadi.ul u»m to ue produit. far­
maceutyczne, które się tak ze względu na elegancką formę jako i odpowie' 
dni, i znakomitą zawartość korzystnie wyróżniają od innych tego rodzaiu fa 
brykatów. Na szczególne zaś uznanie zasługuje aptekarza Radlau­
era eseUCya jodłowa, która wjdubjta za pomoc, destylacyi z p, 
ctkuw młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku w odświeżaniu 
utrzymaniu i wzmocnieniu sdrowia. (528

Esencya jodłowa Radlauera rozpiyskna w pokoju za pomocą rozpryskiwacza 
nadaje powietrzu odświeżając,, przyjemną i ożywiaj,i, woń leśną, ponieważ 
części eteryczne olejne i bal.zmiczne nadzwyczaj skutecznie oddziałuj, n. 
cierpiących na uerwy serce i piersi, mianowicie zaś nadzwyczajną ulgę przy 
noszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. Za pomoc, eSCIl- 
eyi jodlowéj Radlauera można w pokoju doznawać błogich wpły­
wów powietrza lasów jodłowych, można zawsze utrzymać w mieszkania czy 
ste przyjemne i zdrowe powietrze, a tak często przeć lekarzy zalecany po 
byt w lezie, tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc nic na doniosłości 
■kntków.

Równocześnie skutkiem swój wysokićj zawartości kwasorodn i ozonn 
jest Rsdlanera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinffkcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie wy 
jednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, gdzie z 
nićj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w skut­
kach przeto nai-ży żądać wyraźnie prawdziwéj aptekarza Ra 
dlauera escncyl jodtowéj ze makiem ochronnym „drzewem 
jodłowem.“ Cena butelki 1.2ó M 6 but. 6 M. Rozpryskiwać« 1,25—2 
Al- Skład główny w Berlinie u J. G. Braumttllcra i Syna, 
Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe i Sp. Neue Grilnstr. 11.

Rsidlaocra czerwona apteka w Poznaniu
Glycerynowo-cremowe 

mydło Bergmann’a i Sp. |
w Dreźnie.

Najlepsze mydło, aby otrzymać de­
likatną piić. Matki, które chcą aby 
dzieci miały białą, delikatną płeć 
niech używają tego mydła. (1562

Cena paczki z 3 kawałkami50 fen.; są 
do nabycia u Ad. Ascha 8ynów, R. Bar- 
Cisowskiego, J. Schleyera i I. Schmals’*

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

iub kto chce dobra kupić, 
ten niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
Prawdziwy tylko zniniejl 
szym znaezk. ochronnymi 
profesora Dra Lleber'a| 
wzmacniający nerwy|

♦płyn

do wyleczenia trwałego radykalnego, 
pewnego wszelkich, nsjnporczy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych, zwłaszcza takich, które po­
witały z błędów młodości. Trwa 
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólówjj 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyn 
złożony z najszlachetniejszych 5ciu 
części świata roślin, według najoow- 
wszych doświadczeń nauki lekar­
skiej, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią usunięcia

wyłuszczonych powyżćj cierpień. 
Bliższe szczegóły podaje dołączony 
do każdej butelki cyrkularz. Cena 
’/« bnt. 6 Mr. całej but. 9 Mr. 
za nadesłaniem kwoty lob zaliczką 
pocztową.

Główny skład; M. Schulz w Ha­
nowerze, Schillerstr. Składy w Po­
znaniu : w Czerwonćj aptece S Ra- 
dlaner'a i « aptece J. Szymańskiego 
przy ni. Wrocławskićj Nr. 31, w 
Lesznie w aptece Jankowskiego, w 
Rawiczu w aptece H. Müller'a, w 
aptece w Wrześni, tudzież za po­
średnictwem W. Koszutskiego w 
Trzemesznie i Aleks. Petri w Ino­
wrocławiu.

Skład narożny

..Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

ocoooooooo
2534) Płynne

złoto i srebro
do pozłacania i reparowania 
ram, przedmiotów z drzew«, 
metalu, porcelany i szkła; do 
posrebrzania wszelkich przed­
miotów metalowych; każdy z 
najwiękg-ą łatwością może tym 
płynem pozłocić i posrebrzyć 
wszelkie przedmioty. Cena bu­
telki 2 marki gotówką (na- 
leżytość mtżoa także w znacz- 

__ kach pocztowych nadesłać) al-

Obo za zaliczką pocztową n L.
Feith jnn. W Brfinn w Q Morawii (Brfinn in Młhren.) |

OOOOOOOOOOO
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Przedniego, wędzonego
łososia

funt po 2 marki poleca (2536 
fi- Szulc Wrocławska ul. 34.

Codziennie świeże (2538

szparagi
polecają

Bracia Miethe-

Sprzedać
dwoma oknami wystawnemi|d 

pod Nr. 60 przy Starym Rynku 
Wrocławskiej ul. jest od 1-go

października rb. do wynajęcia.

W p ątek 30. 4. i w sobotę 1. 5. z 
•ana od godz. 10 sprzedawać będę w 
Jozoaniu przy ul. Ląkowćj Nr. 16, w 
drodze licytacyi stare drzewo budo­
wane, drzwi, okna, przedmioty żelazne, 
tynkowe etc (2517

Jan Itausch.

Dom. Dominowo
pod Środą ma na sprzedaż
| trzy dobre

woły robocze.
Kartofle fabryczne ku­

puje z wszystkich przystanków 
kolejowych Hermann Elkeles, 
w Poznaniu, Wilhelmowska ul. 
25, handel zbożowych i produktów 
i nasion. (2436

Agencya Fontowicza 
poszukuje dwóch pisarzy 

gospodarczych z dobremi poleceniami, 
Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. 16 na­
przeciwko kościoła św Marcina. (2506

Guwernantkę
Niemkę, katoliczkę, kształconą na 
pensyi w Francyi, znającą dobrze ję­
zyk franenzki, niemiecki, muzykę ; 
śpiew, Da peusyą 659 marek, pileci^ 
■um eonie uioże (25Pg

J. Przylnsta z Starkowca.
Poszukuje s ę na wieś od 1 li ma rb.
panny służącej

obezuanćj dokładnie a krawiecczyzną, 
biał m szyciem, irytowaniem i posia­
dającej jak najlepsze rekomendacye- 
Zgłoszenia przyjmuje frauko p. Bu­
rzyński, Pozoań, Wiedeńska ul. Nr. 
1, I piętro. (2430

Znajdzie miejsce zaraz 
na 1OOO Mrk. pensy! ?2537

nauczycielka 
w średn. wieku, w wysokim 
stopniu muzykalna i do­
skonała wfrancnzk. języka 
w którym się wydoskona­
liła w Francyi.

R. M. Koczorowski, 
Podgórna ul. 7.

Panienkom
udziela tanio biegła na­
uczycielka tak lekcyi, 
jak pomocy wiankach, 
nie wyłączając muzyki. 
Adres wskaże bezpłatn.

R. M. Koczorowski, (2639 
Podgórna ul. 7, obok Dziennika Pozn.

EKONOM g
42 lat mają y, silny, zdatny, pilzy, e- 
□ergiczny w swoim zawodzie, świadec­
twa i rekomendacye dobre, sekunda- 
nerzkie wykształcenie, wysłużył woj­
skowość przy pierwszćj gwardyi, po­
szukuje od 1 lipca 1886 r. odpowiedn ćj 
posady na ordyuaryą tu lub za granicą. 
Kto? wskitże Eksped. Dzień. Pozn.

Doskonały służący
żonaty, poszukuje mie sca od 1 lipca 
rb. O łaskawe oferty uprasza się pod 
literą 8. M. poste rest. Źain. (2523

Rządzcd\
żonaty, miody, nieskazitelnego char.t- 
steiu, posiadający dobre świadectwa
1 rekomendacye, obecnie siósty rok w 
nii jzr., który li tylko z -o«od opndatkc- 
wauia go odchodzi z Królestwa Pol­
skiego, poszukuje od 1 lipca rb. po­
sady. Porozumieć się można w Gni - 
żute na jarmarku. Oferty uprasza się 
przysłać pod lit. K. B poste restante 
Gniezno. (2523

Dla dwojga młodych dzieci 
poszukuje się na wieś nle- 
egzamluowan^j (2519

nauczycielki,
muzykalnój i bez pretensji. Of. 
przyjmuje eksp. Dzień. Pozn. p. 
lit. M. L. 2519.

Kantor (2525
P. Teyssandiera

ma do umieszczenia: 
nauczycielkę Polkę

ogzam. muzyk, posiad. jęz, franc. nicm. 
angielski (chlubo, świad.)

nauczycielkę Polkę 
oieegz., nie muz., wład. jęz. franc. roog. 
wyręczyć panią domu (chlubn. świad.)

nauczycielkę Polkę
nieegz., muzyk., mog. udziel, jęz. franc.

bonę Niemkę
v średn, wieka, mów. bardzo dobrze 
po polska, posiad. bardzo dobre świad. 
obezn. z gospodarstwem,

Syn gospodarza 
posiad. jnż niejaką prakt. posznk. po­
sady elewa zaraz na 100 Mrk. pensyi. 
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

(2526)

Ekonom kawaler 
w średn. wieka, silny i energiczny, 
14 lat w jedn. miejscu, poszuk. po- 
,ady od 1 lipca na 450 m. pensyi. (2527 

P. Teyssandier W. Garbary 8.

Kilku ekonomów kawalerów 
mlod. i starsz., chlubn. polec, po- 
«Bukuje posady od 1 lipca. (2528 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Kucharz żonaty (2529 
wykwintnie gotuj., dobry myśli­
wy, posiad. świetn.j świad., oraz 
nstn« rekomendacye z pierwsz. 
domów, posznk. posady od 1 lipca. 

4 WielkieP. Teyssandierj Garbary 8.

Nakładem i drukiem diukarai J, 1 Kraaaewikiego (Dr. W. Łebińakij « Pjz awu.
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